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Nierozum dzienników niemieckich. 


Dzienniki niemieckie, osobliwie pruskie, 
to w artykułach wusępnych, to w korespon- 
dencjach z pola wdki, wznoszą nad naj. 
mniejszą korzyścią, odtięsioną przez armie 
sprzymierzone nad Danią;takie potężne głosy 
radości (ryumfalnej, lub z taką zaciętością 
wyczekują rezultatów każdej .ajmniejszej po- 
tyczki, jak gdyby piszących owładnęła furja 
wojenna, Opisy korespondentów z pola walki 
są kreślone z emfazą największą « każdym 
najdrobniejszym przedmiocie.  Wynmanienię 
kilku strzałów przez łódź kanonierską, wy. 
słaną na rekonesans, z baterją nadbrzeiną 
pruską, telegrafują jako zwycięztwo i wyli 
czają w korespondencjach każdy strzał jak 
gdyby niezawodną klęskę Duńczyków. 

Nie zastanawiają się jednak ci korespon- 
denci i redaktorowie, że podobne postępo- 
wanie kompromituje powagę państwa, na 
którego korzyść piszą. Nie mają ciągle 
przed oczyma tej okoliczności najważniejszej, 
iż wojnę obecną prowadzą dwa mocarstwa 
pierwszego rzędu, dwie wielkie potęgi woj- 
skowe, liczące razem z Rzeszą tyle prawie 
żołnierzy ile Dania ma ludności! Prusy, Au- 
sieja | Rzesza liczą do 10 milionów mie- 
szkanców, Duńczyków zaś wszystkich jest 
1,600.000. Różnica obudwu stron wojują- 
cych jest tak niesłychana, iż dla utrzymania 
powaB! slrony silniejszej, dła nienarazania 
jej na śmieszność, dla zachowania przyzwoi- 
tości międzynarodowej, powinni dziennikarze 
niemieccy wstrzymać się od wszclkich okrzy- 
ków tryumfalnych i bez szyderstwa i najgra- 
wania się z słabszego nieprzyjaciela, przed- 
miotowe z przebiegu walki czynić sprawo- 
zdania. 

Jest w naturze ludzkiej, brać zawsze stro- 
nę słabszych wobec przemocy, osobliwie gdy 
siła, przemoc widoczna najgrawa się z sła- 
bości. W opinii więc europejskiej, fanfaronady 
niemieckich dzienników najgorsze robią wraże- 
nie. Opinia bierze to za szyderstwo, za naj- 
grawanie się i z dziennikarstwa przenosi 
na rządy. Tem przysparzają własnym rzą- 
dom nieprzyjaciół, i sprawę, którą popierają, 
wystawiają na pośmiewisko. 

Zresztą jestto dopiero początek wielkie- 
go zawikłania, Teatr wojny się rozszerza i 
zdaje się, iż i po stronie Danii wystąpią 
przeciw sprzymierzonym mocarstwa, rowne im 


Wtedy Austrja, 
Prusy i Rzesza będą miały z godnym siebie 
nieprzyjacielem do czynienia i wtedy stoso- 
wne będą okrzyki radości z odniesionych 
zwycięztw, a patrjotyzm niemieckiego narodu 
będzie się mógł i w dziennikarstwie objawić 
w całej swej pełni i powadze. 

W każdej wojnie sprawiedliwość wzglę- 
dem nieprzyjaciela dowodzi szlachetności u- 
mysłu i ujmuje wszystkich serca. emci 
więcej sprawiedliwość potrzebna jest w walce 
sprzymierzonych z Danią. Słabszemu nieprzy- 
jacielowi prędzej opinia publiczna przeba- 
czy namiętność — która go zaślepia, — sil- 
niejszemu nigdy. 

Grecy symbol siły wszechwładnego Jowi- 
sza, nawet w chwili rzucania piorunów, wy- 
obrażali sobie bez najmniejszej namiętności , 
z zupełnie spokojnym wyrazem twarzy. Sil- 
nego mężczyznę rzucić pod nogi i upokorzyć 
go, może sprawiać wewnętrzną radość. Ale 
słabe dziecię rzucić pod nogi i Uyumlować 
z tego zwycięztwa, to już czysty nierozum! 

Dzienniki pruskie głoszą teraz , że Dania 
nie dosyć jeszcze jest upokorzoną, i trzeba 
ją jeszcze więcej złamać. Zdanie to nawet 
wkładają w usta marszałka Wrangla. Czyż 
dwa pierwszorzędne mocarstwa, mające do 
miliona żołnierzy, mogą w tem zakładać ho- 
nor swój wojskowy i państwowy, aby dro- 
bne państewko, mające dwadzieścia razy mniej 
wojska, upokorzyć dostatecznie f... Upokorzyć 
dostatecznie Francję i Anglię, to może być 
zadaniem sprzymierzonych, którego uskute- 
cznienie przynosiłoby zaszczyt ich honorowi 
wojskowemu i powadze państwowej, — ale do- 
atatewzuce upuhkurzenie Danii robie subic za- 
daniem, to wyglądałoby na strzelanie tak po- 
tẹżne z dział do myszy, dopokąd myszy nie 
schowają się do dziury! Dzienniki pruskie 
podobnemi insynuacjami kompromitują własny 
rząd i sprzymierzoną z nim Austrję. 

Wobec słabej Danii patrjoci niemieccy 
krzyczą w niebogłosy, aby i w duńskim 
Szlezwiku, gdzie tylko kilku Niemców razem 
osiadło, proklamować Augusienburga i za- 
brać kraj do Rzeszy. Dla czego tej odwagi 
nie mają wobec Moskwy, posiadającej nie- 
mieckie nadbaltyckie prowincje? Wobec Da- 
nii entuzjazm, groźby, fanfaronady — wobec 
Moskwy milczenie! Czy to przynosi zaszczyt 
niemieckim patrjotom ? x 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Dzis właśnie jen. Frank objął te- 
kę ministerstwa wojny. Zarazem donosi Wiener 
Zig. o licznych zmiąuach osób w komendach 
wojakowych. — Jenerał Benedek wystósował list 
do jenerała Gablenza z Werony d. 9. b. m. w 
którym mu pisze, iż armia austrjacka we Wło- 


ı zech unosi się nad postawą, walecznością i po- 


stępami 6. korpusu. „Narodowości, biorące udział 
w tej wyprawie, udowodniły znowu piękną wła- 
Aciwość armii anstrjackiej; pod dobrem dowódz- 
twem są walecznemi wszystkie nasze wojska. 
Radość ze zwycięztw waszych zagłusza żałobę 
po stratąch. Wola naszego cesarza i pana jest 
naszą religią i naszą polityką. Pochwała ze stro- 
ny cegarza jest naszą dumą i uciechą.* Tak o- 
piewają najciekawsze zwroty tego listn. 

wiele statków kupieckich boi się wypłynąć 
z przystani dalmatyńskich. We flocie zaś wojen- 
nej czynią się dopiero przygotowania dla ich 
osłony. 

Dziennikarstwo wiedeńskie zaalarmowało 
się mieamiernie następującym uwagi godnym wy- 
padkiem. Zezzłego rokn p. Franciszek Szuzelka, 
redaktor Reformy, był skazany na 8dni aresztu 
za nieuwagę prasową w myśl $. 33, u. p. Niko- 
mu ani przez myśl nie przeszło, aby wykrocze- 
nie tak lekkie pociągało za sobą jakie skutki 
prawne dla p, Szuzełki, który jest oraz posłem 
ną sejm niższo-aust- acki. Temi dniami jednak 
namiestnictwo zdeklarowało mandat jego ża prze- 
padły i rozpisało nowe wybory. Powszechnie za- 
dziwiła ta manipulacja konstytneyjna, i zdaje się 
że obywatele ponownym wyborem przeciwko niej 
zaprotestują. : 

Niemey. Korpus pruski, rozłożony w obliczu 
stanowisk dypelskich, po trzech rekonesansach 
zabiera się do regularnego oblężenia szańców 
dańskich, i w tym celu robi przekopy (parallele), 
któremi zamyśla się posuwać naprzód, by następ - 
nie działami burzyć Bzańce i dopiero uderzać 
szturmem. 

Pozycja Duńczyków pod twierdzą Frydery - 
da w Jutlandji mie: niej zadałaby roboty sprzy- 
mierzonym, gdyby się chcieli przysunąć aż do 
niej. Pierwsza linia warowni pod Fryderycją u- 
zbrojona ma być 140 działami, sama zaś twier- 
dzą skłąda się z ośmiu frontów bastjonowych. 
Przystęp może być zalany wodą. Alsen i Fryde- 
rycja są w ciągłej komanikacji ze sobą zapo- 
mocą parowców, krążących pomiędzy wyspą 
Fionią (Ftihnen) i Sonderburgiem. Duńczycy mają 
na pogotowin wiele statków transportowych, i 
mogą w każdej chwili lądować na skrzydłach 
lab za płecyma armii sprzymierzonej. Dnia 19. 
b.m. próbowali oni uczynić to, zapewne dla po- 
zoru tylko, niedaleko Friedrichsort na południe 
ujścia rzeki Szlei, i zaalarmowali całą linię do- 
wozów dla armii praskiej. Wrangel zażąda za- 
pewne jeszcze posiłków, aby mógł obsadzić całe 
wybrzeże wschodnie. 

„ We wszystkich ważniejszych miejscach Szle- 
zwiku, nawet północnego, gdzie tylko po kilku- 
nastu przemieszkuje Niemców, okrzyknięto księ- 
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cia Augustenburga panującym, i deputacjami da 
no mu o tem znąć do Kiel. Profesorowie uui- 
wersytetu w temże mieście wyprawili adres do 


! króla pruskiego, prosząc o uznanie dla księcia. 


Obok tego komisarze cywilni Zedlitz i Re 
vertera zaprowadzają administrację w Szlezwiku 
po swojemu, tak zupełnie jakby Flensburg byl 
Poznaniam lub Pragą. ~ 

Blokada, ogłoszona przez rząd duński. ro7 
gniewała do żywego wszystkich Niemców. Wy 
łapywanie statków po morzu nazywają piraterją, 
korsarstwem, a szczególnie intryguje ich owa 
fregata duńska, która załegła cieśninę Kaletań- 
ską. Od dwóch dni znajdujemy telegramy umyśl 
ne Z doniesieniami, gdzie się znajduje i co rabi 
ten niecnota. 

Szwajcarja. W Lausanne utworzył się ko 
mitet, który postanowił wystosować adres Bym 
patji do Dańczyków, w wyprawie bowiem sprzy 
mierzonych widzi zamach i żądzę państw więk 
szych przewodzenia nad mniejszemi. 

Rząd szwajcarski zamierzał utworzyć w War: 
szawie konzulat własny, lecz w Peteraburgu nie 
przystano na to z powodn przyjaźni, jaką Szwaj - 
carją okazaje dla walczących Polaków. 

Francja. Z nad granicy franenzkiej piszą 
d. 18 b. m. dù Kóln. Ztg.: „Chociaż w Paryżu 
adają iż zaspokojeni są po usilnych oświad 
czeniach posłów austrjackiego i pruskiego w kwe 
stji dańskiej, to przecież nie zbywa na oznakach, 
zdradzaiących nieufność do Prus i Austrji. Ani w 
Londynie ani w Paryżu nie wierzą, aby Prusy po 
tak wielkich ofiarach poprzestały na zaprowadze- 
nin unii personalnej, a gabinet paryzki nważa 
jaż obeeną porę za stósowną do nadania sympa- 
tjom dla Danii cechy wybitniejszej. Z Londynu 
czyniono wieże nsiłowania pojednawcze, propo- 
nające w odmiennej formie ponownie zawiesze- 
nie broni i konferencję. Sam gabinet angielski prze 
konany jest naprzód oodmownej odpowiedzi Prus 
i Austrji, lecz ząrazem przychodzi do poznania, 
że mu do wywierania wpływu na wypadki w Eu 
ropie, koniecznym jest współudział Francji. Ja: 
koż w skutek tego widać w Londynie skłonność 
do ustępstw dla Francji. Z tego to stanowiska 
należy zapatrywać się na zbliżenie się między 
Anglią i Francją. Bezzasadne zaś są pogłoski, 
że Francja wyseła na przednią straż Włochy, 
doradzając im nieprzyjacielskie wystąpienie prze 
ciw Austrji. Owszem, dotąd zalecano rządowi 
turyńskiemu wprawdzie zbrojenia, lecz zresztą 
doradzano zupełnie wyczekające stanowisko.* 

Uwięzionego przez Wrangla w Flensburgu 
korespondenta francuzkiego pana D'Arnonlt z8- 
reklamow»ł rząd na skargę dziennika la Patrie. 

Włochy. „Rząd taryński przygotowany jest 
na wszelką ewentnalność, lecz dotąd nic stanow- 
czego nie powziął. Skrzętne jego przygotowania 
zbrojne mają jedynie na celu uspokojenie opinii 
publicznej, która w gorączkowem zaniepokojeniu 
wołać poczyna: albo wojna albo rozbrojenie!* 
W tych mniej więcej słowach skreśla kore- 
spondent turyński do Weisser Adler obecną 8y 
tuację we Włoszech. 


W powyższym duehun przemawia ministe- 
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DANIA 
pod względem lopopralicznym, i statystycznym. 


W skład królestwa Dami wchodzą następu- 
jące prowincje: 1) królestwo Dami, 2) księstwo 
Sslezwiekie, 3) księztwo Holsztyńskie, 4) księz 
two Lauenbnrgskie i 5) osady. Z liczby księztw 
tutaj wyliczonych dwa ostatnie należą do Związ- 
ku niemieckiego. 

„Całkowita przestrzeń Danii pospołu z 08a- 
dam! wynosi 3.132 mil kwadratowych: z tego | 
przypada ba kolonie 2.082 m. kw., a zatem sa- 
me europejskie posiadłości duńskie mają prze- 
strzeni 1.050 m. kw. Ta ostatnia cyfra rozpada 
się w sposób następujący : królestwo Danii 966, 
księztwo Szlezwik 167, Holsztyn 166, Lauenborg 
21 m. kwadr. 

Miejscowość Danii w ogólności jest niską 
płaszczyzną, tak, że średnia linia przecięcia wód 
wyżej nad 15 stóp nie sięga, a punkt najwznio- 
ślejszy wybiega zaledwie na stóp 1.068. W głąb 

brzeży Danii daleko powrzynały się liczne za- 
toki i laguny, znane w miejscowym języku po 
nazwą fiordów, Od zachodu wzdłuż brzegu 
ciągną B19 plaSCzyste wzzórza i sztuczne tamy, 
od wschodu zaś mnóstwo błot na nich się ściele. 
Na północ od Limfiordu idzie łańcach gór pias- 
Czystych, mających największą wysokość stóp 
500. Brzegi wysp pajeżone są wzgórzami; w głę- 
bi ząś prawie wszystkie wyspy bez wyjątku są 
płaskie. 

Z liczby 
wymienić trzeba: 


d, oblewających brzegi Danii 
wó *Limfiord, Kattegat, Zund, kóz! 
dzielający Szwecję od WYSPY Seeland , oraz 
Wielki i Mały Belt. Dwie ostatnie ciaśniny s 
niedogodne dla żeglngi: wszystkie wielkie okrę- 
ta płynąć muszą przez Zund, W którym nieda- 
wno jeszcze Dania pobierała Cło od statków, 
przezeń idących. Z liczby rzek wymienić nale- 
ży: Elbę, po której wielkie okręta pływają aż 
do Altony, i Eyderę, która łącznie z kanałem 
Kielskim dzieli Holsztyn od Szlezwiku. 


Nie rozwodząc się dłużej nad szczegółami 
topograficznemi, powiemy ta słów kilka o miej- 
scowości księztw, które były już raz widownią 
EL wojennych, a teraz znowu zostały polem 

ojów. 

Księztwa Holsztyńskie i Szlezwickie zalegają 
przestrzeń ziemi od niższej Elby do rzeczki Ko- 
ning-Aa, która tworzy granicę od Jutlandji. Od 
strony Lauenburga nie ma naturalnej granicy. 
Przestrzeń, którą opisujemy, rozpada się co do 
swego charakteru topograficzuego na trzy odrę- 
bne części; o każdej z nich powiemy O8obno. 

Brzeg zachodni księztw, oblany wodami mo- 
rza Północnego, wystawiony jest jednocześnie na 
działanie dwóch prądów. Jedna masa wód idzie 
przez kanał Brytański, wymijając ujście Emsy i 
Wezery ; druga otarłszy się o Szkocję na pół- 
nocy, toczy się w części do Kattegatu, w części 
zaś do ”agłębienia, uformowanego przez ujście 
Elby. To jednoczesne silne wód parcie dorasta o 
wiele potężniejszych rozmiarów podczas wiatru 
półnoeno-wschodniego, tak dalece, że wody wzbie- 
rają bardzo wysoko i grożą zalaniem wybrzeży. 
2 tego powodn zachodnie brzegi Szlezwiku i 
Holsztynu musiały być od morza obwarowane ta- 
mami. Obok tego, te same przypływy i odpływy 
pozostawiają na brzegach Żyzny muł, i powoli, 
ale statecznie formnją nowe zaspy na dnie mo- 
rza. Skoro te zaspy tyle się wzniosą, że w cza- 
sie odpływu chodzić po nich można, wtedy ota- 
czają je tamami, i taka ogrodzona część gruntu 
otrzymuje nazwę kogge. Te koggi, poczynając 
od ujścia Elby, ciągną się do Tondern, który 
niegdyś był miastem nadbrzeżnem, a teraz leży 
o cztery mile od morza. Brzeg zachodni nie ma 
wygodnych portów ; samo tylko ujście Elby jest 
naturalną przystanią. Na nizkich brzegach, gdzie 
nie ma lasów, rośnie obficie trawa, a ztąd chów 
bydła na wielką skalę tutaj się prowadzi. 

, Morze Bałtyckie, zagłębiwszy Się w bardzo 
wielu miejsegch w ląd, całkiem inny charak- 
ter wschoduim wybrzeżom księztw nadało. Zna- 
leźć tn można mnóstwo większych i mniejszych 
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zatok, oraz przepysznych przystani. W liczbie 
tych ontatnich zasługują na bliższą wzmiankę 
porty: fl .nsburski, apenradzki, kielski, baderle- 
beński i inne, Wybrzeże wschodnie szczególniej 
obfituje w jeziora, pomiędzy któremi wznoszą 
się głównie bnkiem porosłe wzgórza. Gleba tak 
dalece jest tutaj żyzną, że ludność czerpie zniej 
mnogie środki do handlu, rotnietwa i chowu bydła. 

Nareszcie przestrzeń krainy pomiędzy temi 
dwoma wybrzeżami, ma znowu całkiem odrębne 
cechy. Będąc dalszym ciągiem północnej równi- 
ny Niemiec, gleba tutejsza nie odznacza się ty- 
znością, i tylko wytrwała praca luda może mu 
OE wyżywienie. Z tego powodu przestrzeń 
o której mowa, mniej od innych jest zaludnioną. 

Rzeka Ejdera, która stanowi granicę pomię- 
dzy Szlezwikiem a Holsztynem , podnosi bardzo 
wysoko znaczenie tego pasma krainy, zwłaszcza 
w połączeniu go z kanałem Kielskim. W tym 
względzie rzeka Ejdera ma postać natnralnej li- 
nii obronnej, równie użytecznej dla Danii, jak i 
dla Niemiec. Na temże samem pasmie ziemi 
wznosi się zaniedbana twierdza Rendsburg. bę- 
daca dawniej klnczem Szlezwika i Holsztynu. Całą 
przestrzeń wewnętrzną krainy gęsto przerzyna- 
ja głębokie drogi, które z obu stron poopasy wa- 
ne są niewielkiemi wałami; pomiędzy drogami 
ściele się mnóstwo k op i eli (Knigg) czyli równin, 
otoczonych kanałami i grobelkami, nsypanemi dla 
powstrzymania zaspów piasku; takie grobelki 
wysadzone są zwykle drzewami, a niekiedy po- 
ogradzane płotem. Jeżeli zwrócimy uwagę, że ka- 
żda kopiel ma tylko jedno wejście, przez które mo- 
Żna dostać się do jej środka, to łatwo zrozumie- 
my. ile zawad łamać tam musi armia równie 
podczas robienia obrotów i zajmowania stano 
wisk, jak w chwil! toczącej się walki. 

„Dania liczy 2,725.307 mieszkańców płei oho- 
jej. Cyfra ta w następujący sposób rozpada się 
va rozmaite prowincje państwa : 
W królestwie Danii 


ólestw 1,600.551 
— księstwie Szlezwickiem 


409.907 


| ŘŘĖŮĖĖ 


W księztwie Holsztyńskiem 544 419 
— — Lauenburskiem 50.147 
— koloniach 120.283 


W całkowitej masie ludności podłag przybli 
żonego obliczenia, jest : f 
Dańczyków 1,600.000 czyli 61,5'/, 
Niemców 900.000 350, 
Innych narodowości 100.000 39, 

W samym Szlezwiku, do którego Niemcy 
roszczą pretensje, liczy się: 

Duńczyków i Fryzów 168.000 czyli 42'/, 
Niemców 146.000 36% 

Te szczegóły etnograficzne niebardzo prze- 
mawiają na korzyść roszczeń niemieckich. 

Obroty handlowe Danii są dosyć rozległe; 
każdorocznie wchodzi do kraju towarów górą 
na 60,000.000 rigsdallarów, wywozi się zaś na 
40,000.000, (rigadallar wynosi 1 złr. 15 cnt.) 
Stosunki handlowe najczęstsze są z Hamburgiem, 
który pod tym względem najpierwsze trzyma 
miejsce; po nim idzie Anglia itd. Flota handlo 
wa Danii liczy 5.679 statków, z pomiędzy któ- 
rych przypada: i 


Na Danię . 
— Szlezwik r 
— Holsztyn 1.377 


. Skarbowość Danii za rok jeden od 1. kwie- 
tnia 1862 do 31. marca 1863, wykaznie uastępu- 
jące cyfry: AA m 


Dochód: Rozchód: 
rigadal. tizydo 
Wspólny całego król. 12,341.230 15,128.17 
Wspólny Danii i Szle- 5 
zwika "MA. zo 1503113 
Samej Danii 11294079  1,288.053 
Samego Szlezwiku DST 119 1,662.789 


Samego Holsztynu JBOD mne 2. 
- F ogóle 27.073.890. 25,190.90 
Dług państwa dò dnia 31. marca 1861 roku 

wynosił 100,217.574 rigadallarów., C. d. n. 


rjalna i półurzędowa Opinione, jeden z najzna- 
mienitszych dzienników włoskich : „Kwestja finan- 
sowa jest dla nas najpierwszą kwestją polityczną. 
Możemy jeszcze czekać dwa miesiące, lecz po 
apływie dwóch miesięcy będziem mnsieli po- 
wziąć decyzję. Interes Ilndów i finansy nasze 
nie pozwalają nam pozostawać w stanie, który 
nie jest wojną ani pokojem.“ W słowach tych 
nie wyraziła Opinione może myśli rządu, lecz 
przemówiła ona w imieniu większości parlamen- 
tarnej, przemówiła w imieniu większości nąrodn 
włoskiego i w imieniu potężnego stronnictwa, 
wzywającego już od pół roku rząd włoski do 
stanowczych kroków. 

„Pomnąć należy, pisze korespondent do 
Weisser Adler, że Włochy ponoszą corocznie prze- 
szło 350 milionów franków deficytu; że jedynym 
środkiem do przywrócenia oszczędności jest 
znaczna redukcja armii, i że kraj obarczony jest 
podatkami. D. 16. b. m. rozpoczęła się dysku- 
sja nad projektem do prawa, według którego 
podniesiony ma być podatek gruntowy o 2077; 
podług prawa tego płacić będzie Piemont o 53%, 
więcej niż przedtem. Upodątkowano majątek ru- 
chomy, podwojono należytości stemplowe it. d., 
a wszystko to nie może napełnić bezdennych 
finansów włoskich. 

„Trzeba albo wypowiedzieć wojnę, albo 
wrócić do polityki piemonekiej po klęsce pod 
Nowarą. Oto hasło najpoważniejszych mężów. 

„Przybywam z Medjolanu, gdzie słyszałem 
te same słowa. Król, który przybył tam 13. bm., 
tylko o nadziejach przemawiał do osób, zapro- 
szonych na wielki obiad dworski; zauważano, 
iż nie pewnego nie przyrzekał. „Moi panowie, 
mówił do wyższych oficerów, otaczających go, 
my czuwamy ina pierwszy strzał armatni jesteś- 
my gotowi do wzięcia naszego udziału w walce.“ 

„Noszono się z temi słowy po ulicach Me- 
djolanu, lecz nikt nie mógł odgądnąć ich wła- 
ściwego znączenia.* 

„Czytałem dopiero co w dziennikach fran- 
cuzkich list Garibaldego do Hercena. Wstrzy- 
muję się od uwag nad sposobem zapatrywania 
się Garibaldiego na kierujące zasady powstania 
polskiego. Ponieważ znam Garibaldego i mam 
zaszczyt być jego przyjacielem, mogę wytłama- 
czyć jego myśli. Garibaldi, marząc ciągle i wy- 
łącznie o zajęciu Rzymu, jest przekonanym, że 
strona religijna powstania polskiego nie da się 
pogodzić z jednością Italii. Nikt nie zdoła wy- 
iłamaczyć jenerałowi, że religijna kwestją w Pol- 
sce jest narodową, jest kwestją niepodległości, 
nie mającą żadnej styczności z papieżem jako 
panującym świeckim. Różnica ta winna być na- 
leżycie określoną: kwestja religijnej wolności 
jest kwestją narodową, za którą Polacy krew 
przelewają; kwestja zaś świeckiej władzy pa- 
pieża jest indywidnalną kwestją, o której wolno 
sądzić każdemu wedle swego sposobu zapatry- 
wania i sumienia. ŻZałatwienia jej nie mą na 
eelu Polska zmartwychwstająca w walce swej 
przeciw despotyzmowi moskiewskiemu.* 

Grecja. W Atenach panować mają ciągle 
niepokoje, intrygi stronnictw i burdy nawet w 
sferach rządowych. 

Umowę o ustąpieniu Grecji wysp Jońskich, do 
czego warunki już 14. listopada r. z. ułożyło 
pięć mocarstw pierwszorzędnych, podpisała teraz 
Grecja po długich naradach. Ugoda ta skłąda 
się z 9 artykułów. Artyknł 1. zawiera zrzecze- 
nie się Anglii protektoratu, nchwalonego d. 5. 
listopada r. 1815, nad wyspami Korfu, Cefalonia, 
Zante, Santa Maura, Itaka, Cerigo i Paxos, tu- 
dzież zezwolenie reszty mocarstw na to ustępstwo 
i na wcielenie tych siedmiu wysp do państwa He- 
leńskiego. Art. 2. ustanawia trwałą neutralność 
wysp Jońskich, do poszanowania której strony 
obowiązują się. Art. 3. postanawia, aby Auglia 
zniosła wszystkie warownie na tych wyspach. 
Art. 4. gwarantuje dalszą trwałość zawartych 
przez Anglię z mocarstwami zagranicznemi a ty- 
czących się wysp Jońskich traktatów. Art. 5. 
poręcza utrzymanie wolności obywatelskiej, wpro- 
wadzonej przez Anglię, i zupełnej tolerancji re- 
ligijnej. Art. 6. obowiązuje Anglię do wyprowa- 
dzenia załóg swych w przeciąga trzech miesięcy. 
Art. 7. do9. zawierają postanowienia, dotyczące 
wykonania tego traktatu. 

Moskwa. Korespondent petersburgski do 
dzienniką moskiewskiego Ewropejec, maluje w 
następający sposób stan rzeczy w Moskwie: „Cię- 
żko jest ztąd pisać, złego bardzo wiele a w do- 
bre trudno nam uwierzyć. Obok niepewnych 
pocieszających wieści, jest tak wielka liczbą czy 
nów nikczemnych, że myśleć nawet o nich bo- 
leśnie. Za każdym krokiem spotkasz najpodlej- 
sze szpiegostwo. Wczorajszemu przyjacielowi, 
dzisiaj wierzyć już aie mużna. Sprzedajność u- 
rzędników przeszła wszelką miarę ; za najmniej- 
szą okruszynę włądzy, zmieniają ludzie najgłę 
bsze przekonania i ztywają związki dawne. Go- 
łowin, minister oświecenia, o którym przed ro- 
kiem pisano, że jest „ożywiony nowoczesnym 
duchem*, okazał rzeczywiście wielkie miniete- 
rjalne zdolności, wiele nauki, wprawy w kie- 
rownictwie — ale równocześnie i tak wielką 
słabość charakteru i przestronne sumienie, że po- 
godzić tych sprzeczności niepodobna Nowy re- 
gulamin dla uczniów uniwersytetów, jest chiń 
skim w całem znaczeniu tego wyrazu. Nomina- 
cje na profesorów są zupełnie dowolne, a wy 
kład nauk podlega najsurowszemu nadzorowi 
pod względem tendencji. Car raczył łaskawie 
zrobić uwagę, że w kijowskim uniwersytecie 
profesorowie nie eą awansowani na katedry we- 
dle zasług i starszeństwą. W liceum odeskiem 
na dziesięć obowiązkowych katedr trzy tylko ob- 
sadzone. W charkowskim uniwersytecie równy 
brak uczących, o noworosyjskim nie nie słychać. 
Gdy szło o wyrzeczenie zdania o nowej refor- 
mie uniwersytetów, wolno było drukować tylko 
zdania przychylne. Tntejsze wszystkie dzienniki 
prawie otrzymują od rządu pieniężne zasiłki i 
Bą na jego żołdzie. Starczewskiemu (jednema z 
redaktorów) rząd darowuje co roku bardzo zna- 
czne zaległości pocztowe. Korez, redaktor Peters- 


burgskich Wiadomosoi, który mniema się być 
lepszym od innych, zamieszcza mimo tego takie 
korespondencje z Polski, że ani na chwilę wąt- 
pić nie można, iż są fabrykowane w waraza- 
wskiej policji. Prawiąc sam bez ustanku o pa- 
trjotyzmie i miłości ojczyzny, człowiek ten nie 
rozumie, że Polska dlą Polaków jest taką samą 
ojczyzną, jak Moskwa dla Moskali. Podłym jest 
gdy się poważa wydrwiwać polski wyraz „ojczy- 
zna*, Zdarzyło mi się widzieć zajmującą instru- 
kcję, jaką Krajewski dał swoim koresponden- 
tom: wszystko w miej do góry nogami. Bismarką 
każe nazywać demagogiem! 

Nowa ustawa o cenzurze ledwo że nie gorsza 
od dawnej, a jeszcze ją mają ną gorsze zrefor- 
mować — bośmy na drodze reform. 

Kongres napotkał u nas na stanowczą opo- 
zycję. Odpowiedź carską raduje tu wszystkich — 
nie pojmuję dla czego? Rzeczywiście napisana 
jest wzorowo, ależ dyplomacja — to nie styli- 
styczne ćwiczenie! Zawszem się dziwił dla czego 
nasi dyplomaci nie wychodzą na francuzkich 
autorów. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Praga czeska d. 19. lutego. 

(KK) Narod po ostatnim wstępnym artyknie 
waszym o Palackim i po ostatniej mej koresponden- 
cji z Pragi, czuł się w obowiązku ogólnikowo prze- 
ciwko poglądom naszym wystąpić. Naprzód udaje 
zdziwienie, że od niejąkiego czasu w Gaz. Nar. 
częstsze wiadomości dają się z Czech spotykać, bo 
gazety polskie zwykły umieszezać listy z całego 
świata, byle nie słowiańskich ziemie! Na ten za- 
rzut krótko odpowiadamy, że Narod fałszywe po- 
daje eo do tego poglądy; prócz bowiem Gazety 
Narodowej, która od dwóch lat wiadomości z 
Czech podawała, świądczy o chęci dobrej po- 
znania się z Czechami, oprócz licznych artykułów 
w pismąch warszawskich: Gazecie Polskiej, War- 
szawskiej, Kółku Rodzinaem, Przeglądzie Eu- 
ropejskim. znakomita liczba korespondencyj i 
artykułów literackich w Dzienniku Literackim, 
Kronice, Dzienniku Poznańskim, a po części i 
Czasie krakowskim. Nie nasza wina przeto, że 
tego szanowny kronikarz Naroda nie chce pa- 
miętać! Lepiej przyznać było, że stanowisko, z 
jakiego są pisane, nie podoba się Narodowi, ale 
my od swego nie odstąpimy, ani odstąpić nie 
możemy. Że zaś piszemy tylko wtedy, gdy rze- 
czywiście znajdzie się przedmi t, obchodzić nas 
mogący — temu się nikt dziwić nie może. Za 
przedmiot naszych sprawozdań z Pragi nie bie- 
rzemy przecież wiadomości tak lokalnych jak 
D. p, że wtej a wtej knajpie zrznezono i zdep- 
tano portret p. Riegera, a w innej znowu wołano 
ma „Siara“ i „at żije!“ Sprawozdań o besedach 
i koncertach w czasach tak poważnych jak obe- 
ceny czas w Polsce, podawać również nie może- 
my,— sprawozdania literackie chowamy do pism 
literackich, — do politycznych wchluuzi więc głó- 
wnie przedmiot wzajemnych stosunków polity 
cznych z czeskim narodem i stosunku tego osta- 
tniego z Narodem czyli z p. Palackim i Moskwą. 
Narod z kilku słów moich o takcie politycznym 
w zapatrywania się mojem na stosunek do Sło 
wian zachodnich a Czechów w szczególności, bie- 
rze asumpt do wykazywanią swoim rodakom, 
że Polacy nie mają „slovanskeho citul* Mój ty 
miły Boże! Nie tylko nie brak Polakom tych uczuć, 
lecz przeciwnie uczucią te przelewają w czyn, 
bo walczą za swobodę -- indywidualną swo- 
ją, i innych plemion, któreby ezcigodny p. Pa- 
lącki z samego słowiańskiego „citu* zaprzedał 
Moskalom i Moskwie. Mają to uczucie słowiań 
skie, tylko nie cheą go stawiać tak na podziw 
i chwalić się niem, jak to wy panowie od Na- 
roda czynić zwykliście. Mamy bowiem uczucie 
to we krwi swojej, bo jesteśmy Polakami, tylko 
nie stawiamy słowiańskich swych uczuć na podziw, 
hy o nich w Petersburgu mówiono: „To są Sło- 
wianie!* Nie chwalimy się niemi, ani też zato 
nie pragniemy nagrody, jąk ci biedni słowaccy 
druciarze, co chodzące po słowiańskiej Pradze 
wołają: „Młądy panku, dejte kreizur, ja jsem 
taki Slowan!* A wasza Słowiańszczyzna — do- 
prawdy w tem się pomimo woli odbija. Toć o 
waszej to partji panslawistycznej, *) która nie- 
gdyś panowała w Czechach, wydał sąd sam 
Pogodin w swych listach, gdy wyrażuie napisał, 
że p. Palackiego za order a cały wasz naród 
za wieleś tam rubli kupić można! Co do pierw- 
szej części, nie zawiódł się podobno — co do 
drogiej o tyle tylko, że naród żywy, lud, niczem 
kupić się niedał — brał p. Pogodiu howiem przy- 
kład ze swej carskiej ojczyzny, gdzie i su 
mienie i poczciwość za ruble sprzedaja; w każ- 
dym jednak razie może przed carem się pochwa- 
lić : „Mam na twe usługi w Czechach cały Narod !“ 

Żem pisał w liście mym ostatnim o potrze- 
bie przer awiania do Czechów ze stanowiska 
czysto polskiego, nie miało znaczyć brm się za 
siebie lub co więcej— za Polskę, wyrzekać miał 
uczuć słowiańskich. Chciałem tylko zostać wier- 
nym zasadzie, (której prawdę już większa część 
czeskich poczuła dzienników), że wprzód roz- 
wijać należy indywidualną swą właściwość a pó- 
żniej dopiero ogólniejszą, słowiańską, w pewnym 
już względzie kosmopolityczną. Prawdy tej bro- 
nil aam wasz Hawliczek, któremu takie frazesa 
słowiańskie dokaczać poczynały. Dotknąłem tej 
kwestji rozmyślnie, bo dla was i dla nas nie 
małej jest wagi i znaczenia. Nie pisałem ze sta- 
nowiska słowiańskiego, bo wasza partja na tej 
jest drodze, że nie nwążałaby tego wcale za nie- 
szczęście, gdyby przyjęła narodowość i język 
moskiewski! Dlą ezego? Dla bardzo prostej 
przyczyny, że nia zdołała pokochać swego, swe- 
go al swojej myśli i swojej cezóskiej prze- 
Bzłości! ...- 


*) Czytelnik polski niech raczy nie zapomnieć, że 
wszystko to ściąga się do grona ludzi, których pojęcia 
reprezentuje Narod, nigdy zaś do narodu czeskiego. (DOP. 
koresp.) 
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Dla tego też i z was, kołyszących się w sło- 
wiańskich ideałach, każdy rząd łatwo mieć może 
dogodne narzędzia swych celów. [Iana rzecz 
już z temi, którzy wiedzą dokładnie czem są i 
czem byli. Z partji narodowej czeskiej nikt nie 
powie słów tych samobójczych: „Jak przestaną 
być Czechami, będą i tak Słowianami* (Moska- 
lami) jak to rzekł w Narodzie korespondent z 
Berna. 

Narod z ironią pisze, że wspaniałomyślnie 
znajdywąć raczę ważniejsze pobudki zbliżania 
się Czechów z Polską, niż podobieństwo języka 
i wspólność pochodzenia. Niech mi Narod wie- 
rzy, że pisałem to szczerze i z głęboką wiarą 
w prawdziwość tego, i raczy przyjąć jeszcze za- 
pewnienie że gdyby jego protektorowie i prze- 
dni mężowie byli rzeczywiście alfą i omegą po- 
glądów ludu czeskiego, nie traciłbym napróżno 
papiera i pióra i rzekłbym: „Z potomkami Żyż- 
ki skończony proces historyczny - niechaj wę- 
drnją zdrowi nad Amur — niech jadą do Warsza- 
wy na oberpoliecmajstrów, — tąm się ... ale w 
dwóch przeciwnych spotkamy obozach !*.... 

Gdy jednak widzę dokładnie, iż tąk nie jest, 
gdy lnd szlachetniejszy niż Narod, powiadam, że 
ibez odwoływania się do słowiańskiego stano- 
wiska, przemąwiając jako Polak do Czech, choć 
to Narodowi będzie niemiłem, z lndem zdoła- 
my się jakoś porozumieć. 

Zdołamy się porozumieć tem rychlej, im 
prędzej Ind ten, krocząc po drodze uzdrowienia 
po panslawistycznej gorączce, zapomni troszkę 
że ma wszędzie braci „co to czarne ciżmy no- 
szą,“ a wspomni, że ma więcej braci w świecie, 
braci w narodach, dążących do politycznej wol- 
ności, na zasądach czysto - narodowych. 

Wtedy wywietrzeje z głowy panom z Na- 
rodu dzika ta myśl narzucania się na niepro- 
szonych pośredników w boju między „braćmi.“ 
Neutralność tąka bez serca i charakteru, obrzy- 
dliwość w nas wzbudza, — w ocząch naszych 
mają sena ci, co albo z Polską albo z Moskwą 
trzymają, uniesieni wirem walki; — nie mieć 
zaś siłę na zbrojną neutralność a mięszać SIĘ 
w bój dla godzenia „braci,* jest to narażać Bię 
na namacalne skutki owego ludowego, dość nie- 
delikatnego ale powszechnie znanego przysłowia. 

Albo więc z jednym albo z drugim trzymać, 
albo też nie mięszać się wcale i pobożnym pła- 
czem interwencji moralnej nie narażać się na 
śmiech, jeśli nie na guzy! 

Tyle ku zbudowaniu „kapłanów zgody sło- 
wiańskiej !“ 

Jeżeli chcecie mieć ciszę, to musicie poma- 
gać zabijać Polskę. [Lecz przed położeniem 
w grób, przekonajcie się, czy nie wstaje umarły, 
bo gdyby watała..... panslawisto! ani jednego 
więcej nie dostałbyś chresta | 

Przepraszam azanowną redakcję Gaz. Nar., 
że jej tyle miejsca dziś osobistą polemiką zabie- 
ram — lecz mam nadzieję, że Narod nie zrobi 


nam więcej zarzutu, iż mało na dążenia lndu 
czoskiogu unraomuy wei} bu miubylłko U luuzic 


czeskim, lecz nawet o nim piszemy. 

Dla ogólnego dobra w międzynarodowych 
czesko-polskich stosunkach, do życzenia by było, 
by dla uniknienia omyłek, gdy się ma mówić o 
narodzie czeskim a Narodzie Palackiego, jeden 
drugiemu nstąpił. My byśmy proponowali np. by 
redakcja Narodu zmieniła swój tytuł, boć Ind 
czeski nie uznał w Narodzie choragwi całego 
narodu. Narod mógłby się np. nazwać List Ji- 
hozapądniho Russka. Przez skrócenie pisząc 
L. I. R. nie wiele by to czyniło kłopotu, a nam 
ułatwieniem było by nie małem!.... 


Z Kijowa 7. lutego. 


(r) Dnia 17. (29.) stycznia b. r. w Kijowie 
jeszcze jedna ofiara spełnioną została na ołtarzn 
ojczyzny. Romuald Olszański został rozstrzelany 
w rowie fortecy kijowskiej. Ród Olszańskich 
wiedzie swój początek od kuiaziów litewskich 
tegoż imienia. Przodek Romualda, pan licznych 
włości w Kijowskiem, trzymając do chrztu je- 
dnego z Czackich, darował swemu chrzestnemu 
Brusiłowszczyznę, która dotąd w imienia Cza- 
ckich pozostaje. W ciągu kilku wieków, wśród 
nieustannych zamieszek kraju naszego, ród Ol: 
szańskich zmalał, zubożał, i potomek ich, Eusta- 
chy Olszański (ojciec Romualda), musiał szukać 
z pracy rąk własnych wyżywienia siebie z li- 
ezną rodziaą. Komuż z mieszkańców tamtych 
okolic mie był zuany Eustachy Olszański, który 
dwie niema! generacje wprawiał do konnej ja- 
zdy, pierwej w Krzemieńcu, później w Kijowie? 

W tem ostatniem mieście odebrał wyższe 
wychuwanie syn Eustachego, śp. Romuald, ukoń- 
czywszy w uniwersytecie kurs nauk mątematy- 
cznych i odebrawszy stopień kandydata. Sposo: 
biony do wyższych usług w ojczyźnie, Romuald 
nie wahał się chwycić rzemiosła ojcowskiego» 
kiedy teo, schylony wiekiem i dotknięty niemocą 
ślepoty, nie mógł starczyć ną utrzymanie familii. 
Na tem to miejsca, nauczyciela jazdy przy 20l- 
w rsytecie kijowskim, zastały Romualda UIszań- 
skiego wypadki 1863. r. — Młodzież kijowską 
gotowała się powstać. Ś, p. Romuald, kolega 
niemal całej podolskiej, wołyńskiej 1 ukraińskiej 
młodzieży, nie mógł się oprzeć ani włąsnemu 
natchnieniu, ani zapałowi ogólnemu. Caly swój 
majątek, i co więcej, cały Sposób do życią ocie- 
mniałego ojca i drobnej dziatwy, niesie na ofia” 
rę krajowi, i 30 koni wyprowądzą z Kijowa w 
nocy z 26. na 27. kwietnia (z 8. na 9. maja). 
Był to jedyny oddział konny, który wyruszył 
wraz z młodzieżą Kijowską w lasy Radomyślskie, 
Wiadomo, przez. jakie nieszczęśliwe koleje prze- 
szedł ten oddzialik. Olszański, pojmany wraz 
z innymi i osadzony w fortecy kijowskiej, przez 
8 miesięcy Czekał na swój wyrok. > 

Trzy razy zwracano sprawę dla ściślejszego 
badania. Pierwszy wyrok na Romualda skazy- 
wał go do ciężkich robót (Katorżni), ale mar- 
szałek kijowski, Butowiez, i diejstwitelny statski 
Bowietnik, Józefowicz (es-pomocnik Bibikowa w 
kuratorji uniwersyteckiej), przedłożyli urzędo- 


wnie Anienkowowi, że wyrok ten zanadto jest 
pobłażający. Wyrok ostatni, skazujący Olszań- 
skiego na śmierć, był wydany jeszcze w listo- 
padzie i natychmiast mu odczytany. Od listo- 
pada do lutego czekał á. p. Romuald na konfir- 
mację i dzień tracenią. Biedna żona i matka 
używały wszelkich instaucyj, żeby ocalić drogie 
im i tak potrzebne życie. Nie wahały się udać 
z prośbą do carowej. Napróżno wzywały miło- 
sierdzia w imię najświętszych uczuć macierzyń- 
stwa! 

Kiedy rozbiegła się wieść okropna, że już 
zawezwano księdza do znajomej izby komendą. 
tury, w której skazani na Śmierć ostatnie %0 
godzin przepędzają, familia Olszańskich reSzła 
jeszcze raz błagać miłosierdzia u tego Somu 
Opatrzności podobało się oddać nad ne”! miecz 
zagłady i zniszczenia. Przyjął niegz2©504Ą To- 
dzinę Anienkow, ale — jakby na 4r48aNnie Się 
naturze ludzkiej — żona, sześciorc drobnej dzia- 
twy, matka mie wywołały tej niecierpliwości, 
jaką wywołał obraz zniedołężrałego i ciemnego 
starca: — „Starik zaczem?* śrzyknął Anienkow 
w przerążenin, jakby znieć nie mógi widoku 
starca. — „Miłosierdzia -1a syna, jenerale.* — 
„Wasz syn prestupnik, 90leje czem prestupnik, 
panimajetie.* Starzer podniósł się, wzniósł ręce 
w górę, jakby posąg rozpaczy hłagającej zem- 
sty: „Panimaju ; odpowiedział — wyprowadź- 
cie mię ztąd.* Wyprowadzono starca, wyszły 
kobiety, tuląc szlochającą dziatwę. Zona, matka, 
starsza córka dopuszczone były pożegnać mę- 
czennika. 

Na crugi dzień o Smej godzinie l5tu żoł- 
nierzy, parami przystępując, strzelało do przy- 
wiązsnego u pręgierza Romnalda. Zaległ szóste 
miejsce na cmętarzu męczenników naszych w 
ziemi, kijowskiej. 

S. p. Romuald zostawił sześcioro: dzieci; 
dwóch synów i cztery córki. Ostatni syn urodził 
się w parę godzin po wyjściu ojca do powsta- 
nia; nosi imię Romuald, a nazwisko świetniej- 
sze — jak dawniejszych kniaziów — jego 
przodków. 

Powszechne oburzenie na Ukrainie i w Ki- 
jowie wzbudził niejaki Rudnieki. Zgromadził 
on był młodzież i kazał jej częściami wyjść za mia- 
sto, w celu zgromądzenia się w jeden oddział, 
Sam miał ich prowadzić i przyznał sam: gobie 
naczelnictwo nad nimi, — ale za miastem nie 
pokazał się zgromadzonym. Młodzież bez do- 
wódzcy, który zemknął, gdy się dowiedział że 
wojska za nimi wysłano — młodzież, powiadam, 
częścią Moskale wybili, częścią wyłapali — a 
Rudnicki nigdzie się nie pokazał i nigdzie ża- 
dnej o sobie nie dał wieści. — Teraz słyszymy 
już tu u nas, że pod przybranem nazwiskiem 
jako intrygant wkręcił się gdzieindziej... . 

Objaśnienie prawdy o Rudnickim ostątnią 
było wolą ginącego od kul moskiewskich Romn- 
alda Olszańskiego. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki donoszą nam, że nad Wisłą 
pod Rachowem w Lubelskiem w okolicy Kra- 
śnika była potyczka około d. 15 b. m. Szceze- 
gółów i rezultatu jej nie doniesiono nam jeszcze. 

‘i Donoszą nam też z Lubelskiego pod 
d. 20. b. m., że od kilku dni Moskale gromad- 
nie napędzają włościan do wycinania krzyżo- 
wych luk 18 sążni szerokich w lasach pełaych, 
mianowicie zas na granicy galicyjskiej i w okoli- 
cach miast, | 

W wojówództwach , podległych uaczelnemu 
dowództwu jen. Bosaka, walka coraz więcej po- 
czyną wreć na gorąco. Chwila donosi pod d. 22.: 

„Obiegały dziś pogłoski o kilku spotkaniach 
na najbliższym nas teatrze wojennym w Polsce, 
które w części zdają się być prawdziwe; jednak 
szczegółów nie mamy jeszcze, ani też możemy w 
tej chwili oznaczyć dokładnie dat tych utarczek. 
Temu kilka dni miało zajść spotkanie między 
oddziałem polskim a wojskami moskiewskiemi 
pod Koniecpolem, w którem oddział polski 
odniósł zwycięztwo; lecz Moskale mszcząc się 
zą poniesioną klęskę, aresztowali po bitwie sze- 
ściu obywateli okolicznych i porwali ich do Czę- 
stochowy. | 

Druga wiadomość, z kilku stron potwierdzo- 
na, mówi O zaatakowania przez oddział polski 
Moskali, zajmujących wieś Góry w Krakowskiem; 
zwycięztwo miało pozostać po stronie polskiej, 
z 210 Moskali, którzy już od dość dawna zaj- 
mowali tę miejscowość, pozostało tylko 16, lecz 
podczas walki Moskąle spalili piześliczne bu- 
dynki gospodarskie i dwór. Walka ta miała 
miejsce podobno 19. czy 20. t. m. — Z pewno- 
ścią zaś wiemy tylko, iż w samej rzeczy oddział 
z 210 Moskali zajmował od niejakiego czasu 
Góry, że się oficerowie spodziewali ataku ze 
strony polskiej i że zapowiadali, iż w takim ra- 
zie „źle będzie z Górami,* oraz doradzali rządz- 
cy tego majątku, aby wcześniej żonę i dzieci w 
bezpięczne przeniósł miejsce. 

omyłka drukarska zamieniła wczo:aj pod 
„Ostatniemi wiadomościami“ Rudowskiego na 
Ruckiego. Nie Rucki ale Rudowski odniósł 
pod Orońskiem d. 17. bm. zupełne zwycięz- 
two nad oddziałem moskiewskim; jak wiemy 
już, wziął do niewcli 60 żołnierzy i 6 oficerów. 
Dodać zaś możemy, iż przemówił do tych ofice- 
rów, wystawiając im, iż nie przez nienawiść do 
Moskali, ale przez miłość ojczyzny walczą Po- 
lacy, przedstawił im różnicę sposobu w jaki Po- 
lacy, a w jaki Moskale prowadzą obecną wojnę, 
że gdy pierwsi dobijają raunych i pastwią się 
nad niewolnikami, drudzy ob-hodzą się z nimi 
wedle praw wojny, a na dowód puścił wszyst- 
kich wziętych do niewoli na wolność, żądając 
tylko słowa, iż nie wezmą nądal udziału w to- 
czai się obecnie wojnie. ; r 

1Oddział przeważnie złożony Z włościan, 0 
którym także wczoraj wspomnieliśmy, stoi pod 
dowództwem Michalskiego, i już cztery 
razy alarmował garnizon moskiewski w Zw o- 


leniu. Oddział ten liczy między innymi 200 
celnych strzelców i 40 konnicy.“ ; 

W Ostatnich zaś wiadomościach pisze Chwila: 
„Otrzymnjemy w tej chwili szczegółowe donie- 
sienią O ruchach i przechodach wojsk moskiew- 
skich, które wyruszyły w celu otoczenia jenerala 
Bosaka. Doniesienia te podamy jutro. Dowiadn- 
Jemy się z drugiej strony, iż jenerał Bosak prze- 
widując zamiar Moskali, postanowił zręcznemi 
obrotami uniemożebnić go. W tym celu wysłał 
on liczne oddziały konne z poleceniem alarmo- 
Wania maszerujących Moskali. Jeden z takich 
oddziałów pod dowództwem Uragana, alarm>- 
wał pięć razy z 18. na 19. w nocy z zupełnem 
powodzeniem cztery roty piechoty moskiewskiej, 
60 dragonów i kilkadziesiąt kozaków, którzy 
od Kiele przyszli do Daleszyc. We czwartek 
zaś bowiem o godzinie trzeciej po południa 
dano znać naczelnikowi dywizji krakowskiej, 
pałkownikowi Toporowi, że wyżej wymienio- 
ne siły moskiewskie przyszły o wpół do trze- 
ciej do Daleszyc; w godzinę rotmistrz Uragan 
dostał rozkaz zaalarmowania nieprzyjaciela w 
Daleszycach. Przez całą noc z czwartku na 
piątek wśród ogromnej śŚniegowej zawieruchy 
stali Moskale pod bronią, ustawicznie niepokoje- 
ni, A w połndnie w piątek wrócili do Kiele. Jak 
utrzymują, żołnierze z tego oddziału moskiew- 
BKIEgO ogromnie są zdemoralizowani, dowódz- 
ca musial zaniechać dalszego marszu i dlatego 
wrócił do Kielc. z 

Inny oddział konny, wysłany także w tym 
samym celn co poprzedni przez jenerała Bosaka, 
cigany był przez znaczne siły moskiewskie, mię- 
zy Włoszczową a Okszą, lecz zawiado- 
miony na czasie, zdołał umknąć spotkania, prze- 
mykając się przez wieś Konieczną. 

s Jowiadnjemy się także, iż 15. t. m. był 
WEI przegląd wojska polskiego pod Chmiel- 
SR Oddziały polskie defilowały przed je- 
da em Bosąkiem; następnie jeneral przemówił 
Wojska i wzmacniał w niem zapał nie do o- 


Plsąnią , skończył zaś j : 
nLześć Chmiefińekienewk 4 PPPIRYEÓW 
. Wiadomość o utarczce 
kM tej majętności zdaje się 
zaszła 20. t. m.“ 
Wiek 


pod Górami i spale- 
potwierdzać, utarcz- 


3 zaś donosi: „Z teatru wojennego pol- 
r doszły nas dzisiaj Świeże i dość bodi, 
Ry nieznpełnie dokładne wiadomości o nowych 
aj czkach i starciach. Donosiliśmy w dzienniku 
Ru Da Z 21, t. m. iż dwa oddziały Rębajły i 
dalej "1980 posunęły się z Sandomierskiego 
z 90 "° północ; wspomnieliśmy także w Wieku 
krą t m. według wiadomości w Warszawie 
łących, o pomyślnej dla polskiego hufen u- 
Arczce pod Białobrzegami. Otóż po atarczce tej, 
W której podjazd, przez Rndowskiego wysłany, 
Tozpędził kozaków eskortujących pocztę i tako- 
Wą zabrał, zaszła druga, znaczniejsza potyczka 
Pod Orońskiem ztej strony Radomia, o której 
14. t m. mamy bliższe szczegóły. Stoczył ją 
Oddział Rudowskiego i rozbił zastępujący ran 
Oddział moskiewski, a ubiwszy kilkudziesięciu 
nieprzyjaciół, Bam niewielkie poniósł straty. 
dzili M, małemu hufcowi polskiej jazdy zgroma- 
Oka Oskale znaczne siły między Włoszczową 
hufiec o zaszło małe starcie pod w. Konieczne; 
ność polski, gpełniwszy swoją dywersyjną czyn- 
skalę PTZedArł się przez zastępujących mu Mo- 
hafec Natomiast o wyprawie Moskali przeciw 
zę Jea. Bosaka w Sandomierskiem, o której 
sę wczoraj donosiliśmy, a wczoraj o jej bezsku- 
0 wspomnieliśmy — mamy dziś bliższe 
R adomości, Śnieżna zawierucha, która 18. t. m. 
obaj PSA się i parę dni trwała, przerwała po- 
„ód kolamn moskiewskich; działa, przez Mo- 
i „prowadzone, nwięzgły w śniegach, a bez 
a paniel się Moskale posuwać. Wśród tego 
H nego dla Moskali pochodu, konny hufiec 
polski kapitana Uraganą, na rozkaz jenerała Bo- 
saka, niepokoił ciągle główną kolnmuę moskie- 
wską pod Daleszycąmi, leżącemi między 
owem a Kielcami, nie Mozwaljśc jej wypo- 
czynku; aż wreszcie Znużone wojsku moskiewskie 
me osiągnąwszy żadnego rezultatu, prócz chorób 
akie z tradów nastąpiły, cofnęły się do Kiele i 
domia. Jen Bosak, który w tak rzykrym 
czą.ie wykonywać także musiał pochi „stracił 
w w jednym z swych oddziałów kilkunastu lu- 
ZI w maraderach.* 


di Warszawa, Sama jnż Moskwa przychodzi 

poznania, że się na sprawie adresowej bar- 
ć A bardzo zawiodła. Świat cały wie, jak one 
przychodziły do skutkn, — więc gdyby carat 
Mat Z nich robić użytek, jako surogat niby 
głosowania powszechnego, zostanie conajmniej 
wyśmianym, Nie to też był powód wymuszania 
adresów, jak raczej aby podpisujących zhańbić 
a na niepodpisnjących pastwić się, jeźli ci in- 
nych ku temu zaczepek nie podają. | 

Donieśliśmy już wczoraj za Chwilą pokrót- 
ce, że w Radomin gabernator Fanshave nie wy- 
musić, aie Podszeptem chciał wyłudzić adres od 
zwołanych do Radomia obywateli. 

Jest to- bardzo ciekawy zwrot w sposobie 
wydobywania adresów wiernopoddańczych. Wa- 
źniejsze są Jeszcze wiadomości, które nas do- 
szły pod tym względem. z Warszawy bowiem 
miał nadejść telegrafem rozkaz do naczelników 
wojennych na prowincji, aby zgoła szlachty ce- 
em podpisywania adresu nie zwoływać do sto- 
Ie powiatowych, ale tylko uwiadomić obywateli 
8 wolno każdemu przyjeżdżać i podpisywać ad. 
res lub nie. Tak się stało w Hrabiesz ow- 

iem, gdzie mianowicie powołano do podpi- 
sania adresu tylko podejrzanych lub jaż gkom. 
Promitowanych wobec Moskwy, ale i tych po- 
chag Wiadomiono, że mogą według woli przyje- 
“aat lub nie. Koncept więc Fanshava nie był 
J80 własnym konceptem, ale nakazem, z góry 
anym. Czy nakaz ten spowodowany został wzglę- 
dami, jąkie Chwila gubernatorowi radomskiemu 
przypisuje, nie wiemy. Być może, iż Moskwa lę- 
ała się protestów, jaki już szląchta zamojska 
ogłosiła (Kostanda albo owego telegraficznego 


nakązn nie otrzymał był jeszcze d. 10., albo na 
własną rękę wbrew jemu działał w Jan 'ie); 
albo może też dostrzegła, że ma prócz w, uu- 
szanią adresów, inne, już ulegalizowane sposoby 
i sposóbki do męczenia i niszczenia szlachty pol- 
skiej i księży. Pod tym też ostatnim względem 
Polacy owym nakazem telegraficznym z pewno- 
ścią nie skorzystali. 

Polskie dzienniki prostowały doniesienia 
organów moskiewskich co do uwięzienia Bogu- 
sławskiego, a mianowicie co do znalezienia przy 
nim różnych papierów , dotyczących organizacji 
narodowej — doniesienia tem kłamliwsze o ile 
romantyczniejsze. Najlepiej jednak wyświeca ca- 
łą tę sprawę korespondencja z Warszawy z d. 
15. bm., widocznie dobrze poinformowana a za- 
warta w num. 7. wychodzącego w Zurychu w 
Szwajcarjij w języku niemieckim dziennik a 
Biały Orzeł. — „Rewizje u Bognsławskich, pisze 
korespondent, i pastępne ich jako i p. Laube- 
rów uwięzienie bynajmniej nie było obmyślanem 
dziełem zdyskredytowanego u Moskwy komisa- 
rza polieji Rydzewskiego; wszystko to było dzie- 
łem przypadku. Pewnemu chłopcowi L.... powra- 
cającemu wieczór do domu, zagasła latarka. 
Stojący na straży żołnierz przytrzymał go na- 
tychmiast i poprowadził do bióra policji 10go 
cyrkułu, gdzie go według zwyczajn bardzo ści- 
sle zrewidowano i znaleziono odezwę narodowe- 
go naczelnika Warszawy z powodu rocznicy po- 
wstania. Kiedy zapytano chłopca zkąd idzie, od- 
powiedział, że od Bogusławskiego, chociaż go 
tam nie było. Policja pospieszyła więc do miesz- 
kania Bognsławskich, przetrzęsła piwnice, strych, 
dom cały i nie nie znalazła. Wreszcie znalezio- 
no pakiet, ale nie w drewutni jak donieśli Mo- 
skale, tylko w pewnem otwartem dla ogółu, 
chociaż sekretnem miejscu. Badano więc naj- 
przód służące Bogusławekich, kto do ich państwa 
przychodzi. Policją dowiedziawszy się o miesz- 
kańcach innych domu tego a mianowicie słysząc 
nazwisko Lauberów, udała się do ich mieszka- 
nia i przetrzęsła ich pomieszkanie, gdzie nie 
nie znalazła, ale mimo to tak Bogusławskich i 
ich dwie słnżące jak i Lauberów nwięziła. W 
następnych dniach aresztowano wszystkich przy- 
jaciół i znajomych Bogusławskich. Papierów więc 
nie znaleziono w pomieszkaniu Bogusławskiego, 
będącego młodzieńcem, studjom oddanym, który 
nadto dla słabości od dwn miesięcy z domu nie 
wychodził.” 

Mimo uwięzienia Lanbera i Bogusławskiego 
wyszedł d. 15. bm. rozkaz dzienny naczeluika 
miasta Warszawy, na zwykłym papierze, zwy- 
kłym drukiem i w zwykłym styła, a nadto do- 
wodzący, że archiwn naczelnika Warszawy po- 
licja moskiewska bynajmniej nie zabrała. Cały 
rozkaz zajęty sprawą podatków i pożyczki na- 
rodowej. 

Przeciwko panu Grant Duff, który w tak 
pięknych barwach przedstawił Berga, Marawie- 
wa i cały najazd moskiewski w Polsce, wystą- 
pił był Times w artykule Waligórskiego, pomimo 
iż p. Grant Duff korespondował do Timesa. Ar- 
tyknł ów podaliśmy byli w całości. Przeciw te- 
muż samemu korespondentowi występuje obecnie 
rodowity Anglik w Morning-Post z d. 16. bm. 
W części dla braku miejsca, w części zaś dla 
tego, że artykuł Morning Posta te same mniej 
więcej zarzuty zawiera co i artykuł Waligór- 
skiego, nie podajemy go tu w całości. Musimy 
jednak zrobić uwagę, iż pomimo tego, że z an- 
gielskiego pochodzi pióra, również gorąco broni 
sprawy polskiej. 

„Podczas gdy wszystkich oczy — mówi an: 
tor — zwrócone są na ten północny półwysep, 
gdzie mały lecz dzielny naród stawia opór... 
Polacy nie przestają walczyć przeciwko krwawe- 
mu nciskowi, i nie zastraszają ich ani ogromne 
straty, ani ciężka pora rokn, ani wreszcie ta 
okoliczność, iż sprawa ich w skutek wojny duń- 
skiej na drugi plan chwilowo neuniętą została. 
Ostatni numer oficjalnego Inwalida moskiewskie- 
go poucza nas, iż w ostatnich 14tu dniach sty- 
cznią mieli Moskale prawie codziennie z ośmio- 
ma lub dziewięcioma różnemi oddziałami pol- 
skiemi do ozynienia, i że sławny las Święto- 
krzyski, dawne pole walki Langiewicza, jest cią- 
gle w rękach Polaków. Cokolwiekby kto mówił 
o materjalnym rezultacie tych potyczek, to ich 
rezultat moralny pozostanie zawsze aż nadto wi- 
doczny. Widzimy, jąk na dłoni, że walka trwa 
Jeszcze ciągle, że zima, na którą car moskiew 
ski liczył jako na swego najskuteczniejszego 
sprzymierzeńca, nie pokonała Polaków, i że po- 
wstanie rozwinie się niezawodnie o wiele silniej 
z najbliższą wiosną.* 

Następnie odprawa dla pana Grant Duff. 
Korespondeot wykazuje, iż niedorzeczną jest rą- 
da pana G. D., aby Polacy zdali się na łaske 
Boga i Murawiewa, że błędnie twierdzi on, iż 
powstanie jest już prawie przytłumione, że wre- 
szcie Murawiewa nie można zrobić zacnym czło- 
wiekiem, pomimo, iż, jak to G. D. utrzymuje 
sami Moskale „Michałem Archaniołem* go ZM 
wią. P. Grant Duff utrzymuje sam wreszcie, 
że „w Mosk wie można być tylko wówczas po- 
pularnym, jeżeli się jest potworem*. Zbiór nka- 
PR cie który słusznie „krwawym ko- 

nazywaj najlepiej i j 
potworności. y wają, jliepiej świadczy o jego 

W dalszym ciągu dowodzi korespondent, iż 
to co p. Grant Dnff o szkołach i więzieniach w 
Polsce mówi, jest najoczywistszym fałszem, gdyż 
daty do swego poglądu brał od moskiewskich 
urzędników. „Lecz męczeństwo — mówi autor -— 
które obecnie Polska ponosi, jest tak dla ka- 
żdego widocznym faktem, iż żaden sofizmat obą- 
lić go nie zdoła.* Przypomina dalej słowa pana 
Layard, który na mityngu w hotelu Bridge-Hon- 
se d. 10. grudnia z. r. wyrzekł, że „historja nie 
wykazuje chwili bardziej opłakanej i bardziej 
okropnej; że Moskwa chwyciła się niemal poli- 
tyki eksterminacyjnej wobec starców i dzieci, 
wobec mężczyzn i kobiet owego nieszczęśliwego 

raja; i że na myśl o tem krzepnie krew w 
każdym Anglika.“ Korespondent zapewnia, iż 


słowa Layarda są przekonaniem większości An- 
glików, którzy, jeżeli się mają trzymać polityki 
neutralnej, to nie przekroczą jej nigdy na ko- 
rzyść ciemięzety. | 

„Jestem szczęśliwy — kończy korespondent, 
iż mogę sądzić, że mała jest tylko liczba An- 
glików, którzy się z pauem Grant Duff godzą, 
iże moralne poczucie naszego kraju odrzuci bez 
namysłu wynik jego poglądów." 


Ostatnie wiadomości. 

Widoki wojenne na Północy przybierają co- 
raz wyrazistszą postać. Dnia 17. lutego w Sztok- 
holmie zawarł minister spraw zagranicznych hr. 
Manderstróm konwencję wojskową z posłami 
angielskim i franenskim, którzy otrzymali od 
swych rządów telegrafem pełnomocnictwo do n- 
kładów, rozpoczętych przez Anglię jnż przed 
ośmiu dniami. Szwecja zobowiązała się na lądzie 
i na morzu nieść pomoc Danii, skoro wojna 
przekroczy granice Szlezwiku, czyli skoro prze- 
stanie być wzięciem jedynie w zastaw Szlezwi- 
kn. Na opędzenie kosztów otrzyma Szwecja pie: 
niądze w formie snbsydjów. Wojska szwedzkie 
mają natychmiast ndać się na wyspy Zelandję i 
Fionię (Fiihnen) a okreta szwedzkie w pobliskie 
tym wyspom morza. Francja gwarautowała ten 
nkład, zawarty między Anglią a Szwecją. 

Wiadomość powyższą podaje wczorajsza Pres- 
se, jako otrzymaną w korespondencji z Sztok- 
holmu. Zdaje się nam że uwierzyć tej wiado- 
mości można, bo już pozawczoraj urzędowa Ge- 
neral - Correspondenz podała wiadomość o za- 
warcin przymierza między Danią a Szwecją, i 
o zmianie zapełnej sposobu myślenia hr. Man- 
deratróma, który dotąd był przeciwny temu przy- 
mierzn. Szczegóły mogą być niedokładne, ale 
wiadomość pewna o zawierającej się konwencji 
już 15. lutego głoszona była w Kopenhadze. An- 
glia wysuwając Szwecję, zasłonić chce jej siła- 
mi Danię od napadu na Fryderycję i klęsk wo- 
jennycb, spodziewając się iż dalszy rozwój spra- 
wy nie wykaże może potrzeby wmieszania się 
i mocarstw zachodnich, i tym sposobem wojna 
będzie zlokalizowaną. Zresztą układ ten zawar- 
ty był przed wkroczeniem sprzymierzonych do 
Jutlandji, i dlatego zobowiązywał jedynie Szwecję 
do obsadzenia wyspy Fionii, przedzielonej tylko 
wązkim kanałem od Jutlandji a mianowicie od 
Fryderycji, aby w razie potrzeby wojska i okrę- 
ta szwedzkie były pod ręką. Sama obecność wojsk 
szwedzkich i okno w Fionii, nie dozwala 
sprzymierzonym posuwać się kn Fryderycji; 

zwedzi bowiem mogliby wtedy wylądować na 
ich linii komunikacyjnej w Hadersleben, Apen- 
rądzie lub Koldyndze. 

Vaterland wiedeński, organ arystokracji naj- 
konserwatywniejszej, który od dawna popierał 
przymierze Austrji z Prasami, —z powoda prze- 
kroczenia granicy Jutlandji i grożących zawi- 
kiań europejskich zaczyna powstawać przeciw 
polityce prnskiej i radzi Austrji, aby nie szła 
ślepo za Prusami. Wolałby, aby anetrjackie woj- 
ska straszliwą pracę zdobycia szańców dyppel- 
skich wzięły na siebie, niżeli dopuścić aby An- 
strja szła z ufnością za polityką pruską, która 
dla ułatwienia wojskom prnskim zajęcia Dyppela, 
wkraczać każe armii sprzymiergonej do Jutlan- 
dji i wywołuje tem wmięszanie się obeych mo- 
carstw. 

Tymczasem inne pólurzędowe dzienniki po- 
czynują powoli zgadzać się na plany strategi- 
czne Wrangla, a nawet je nsprawiedliwiać. 

Presse wiedeńska pisze pod dniem 22. bm.: 
„Sprawa ta spowodowała ważne kroki między 
Wiedniem i Berlinem, a ze strony anstrjackiej 
odeszły wczoraj i dziś uspokajające oświadcze- 
nia do Paryża i Londynu. Potwierdza się, iż w 
skutek wiadomości o zajęciu Koldyngi, był tele- 
graf między Wiedniem a Berlinem, tudzież Ber- 
linem a główną kwaterą bezustannie czynnym, i 
że poseł austrjacki hr. Karoly starał się nsilnie 
wydobyć pewne wyjaśnienia od Bismarka. Wy- 
jaśnienia te brzmią otóż, że potyczka między 
jazdą na jutlandzkiej granicy zaszła tylko w 
skutek grożącej pozycji, jaką wojska duńskie taż 
nad granicą zajęły, i że wojska sprzymierzone 
tylko w celu osiągnięcia korzyści militarnych i 
w interesie własoego bezpieczeństwa Koldyngę 
zająć musiały. Pruski minister stanu polecił wre- 
szcie hrabi Karoly napisać do Wiednia, iż wypa- 
dek ten nie wpłynie znpełnie na cel i charakter 
czynności wojennych w Szlezwiku, a to samo 
zakomanikowano także lordowi Bloomfield i ka. 
Grammont, którzy od 48 godzin formalay szturm 
przypuszczali. O ile nam wiadomo, istnieje mię- 
dzy anstrjacką a pruską dyplomacją wielkie roz- 
dwojenie zdań co do wkroczenia na jutlandzką 
ziemię — podczas gdy wbrew temu kompeten- 
tne wojskowe koła we Wiedoin, z poglądami 
pruskiego naczeluego wodza, który z polecenia 
pruskiego ministra wojny postępuje, w sprawia 
tej jak najzupełniej się zgadzają. Możliwą jest 
więc rzeczą, że operącje wojenne pójdą jak do- 
tąd drogą niezależną od oświadczeń, które ga- 
binety między sobą wymieniają. Że Prusy nie 
myślą się cofać, widzimy i w tem, że wedle pe- 
wnych wisdomości z Berlina, nakazały właśnie 
zmobilizowanie nietylko 2. i 6. korpusu armi, 
lecz całej siły zbrojnej, jaką tylko rozpor ządzają. 


W pólnrzędowych dziennikach wiedeńskich 
w Goferdi- Correspondenz, p osekafter, Oester- 
reichische Zeitung pojawiiy się i korespodencje 
i artykuły wstępne, piszące o wielkiem wzbu- 
rzenia w Galicji, o przygotowującem się tutaj 
powstaniu jtd. Czytając te wszystkie elukubra- 
cje, istotnie nie wiemy co o tem myśleć. Ani 
wzburzenia najmniejszego, ani przygotownjącego 
się powstania nikt nie przeczuwa n nas nawet. 
Kto te wszystkie wiadomości do wspomnianych 
dzienników puszcza?... Kto do tego stopnia oszu- 
kaje władzę?.. Kto niepokoi kraj temi wieścia- 
mi ?.. Komu zależy na tem, aby w Galicji ogło- 


szono stan oblężenia ?... Widzimy w tych ma- 
chinacjach złość wyrafinowaną. W ostatnich 
dniach na wszystkich drogach, prowadzących do 
Królestwa,  porozstawiano ze strony rządu 
silne straże, aby ściśle cznwano nad jadącymi 
w tamtą stronę. Widać iż doszła rządu wiado- 
mość, iż młodzież ma dążyć z poczynającą wiosną 
na pole walki z Moskwą. Z, Lubelskiego istotnie 
nam donoszą, iż przed kilku dniami sformował się 
na granicy oddział Krysińskiego i poszedł w 
Podlaskie. Jakże te wiadomości pogcdzić z za- 
mierzonem powstaniem? Więc powstanie ma być 
w Galicji, a młodzież spieszy do Królestwa! 
Jestże w tem logika? 

Wszystkie wiadomości o zamierzanem po- 
wstanin w Galicji musimy kategorycznie ogłosić 
jako podłe, tendencyjne kłamstwa, a wypadki 
wkrótce okażą, że znając usposobienie krajn na- 
szego dokładnie, mieliśmy słuszneść po sobie. 

Ci co sprowadzić chcą na Galicję stan ob- 
lężenia, niech powiedzą otwarcie, dlaczego so- 
bie tego życzą, lecz miech nie wymyślają przy- 
czyn kłamliwych. i 

Norddeutsche Allgemeine Zig. z 23. latego 
ogłasza memorandum Niemców z Poznańskiego, 
wystósowane do ministerstwa stann w Berlinie, 
w którem proszą o ogloszenie stanu oblężenia 
w Poznańskiem, albo przynajmniej w graniczą - 
cych z Polską powiatach. Ogłoszenia stanu ob- 
lężenia żądają dla dania silniejszej opieki 
Niemcom w Poznańskiem. Uderzą nas okolicz- 
ność, że nie ma na memorandum nikogo podpi- 
sanego, ani też miasta gdzieby je podpisano. 
Nie bez znaczenia jest i ta okoliczność, iż to 
sfabrykowane widocznie w Berlinie memorandum 
pojawia się równocześnie w jednym dnin prawie 
z korespondencjami i artykułami wstępnemi pism 
wiedeńskich, dążącemi do tego samego celu. 


Warszawa 20. lutego. 

(t) Mnsicie już zapewne wiedzieć, żeśmy 
tn do połowy opuścili zimowiska, i że organiza- 
cja wojsk narodowych postępuje w myśl gru- 
dniowego rozporządzenia wydziału wojny. Wiele 
ludzi pochwytała nam Moskwa przez zimę, ale 
braku rąk nie czujemy. Gdyby tyle broni ilu 0- 
chotników! 

Mamy tn wiadomości z Podlasia, z Ostro- 
łęckiego, z kilku powiatów województwa kalis- 
kiego i mazowieckiego o ntworzonych już 1 ope- 
rujących kompaniach piechoty i szwadronach 
jazdy. W Siedleckiem, Radzyńskiem i Łukow- 
skiem właśnie, gdzie Maninkin wytęża się na 
prześladowania, przed wszystkimi innymi hersz- 
tami ~ ogkiewskimi — największy teraz po wo- 
jewództwie sandomierskiem powstał ruch zbrojny. 

Dziennik Powszechny zawiera raporta oO 
pięciu źwawych potyczkach, stoczonych na Pod- 
lasin od d. 30. stycznia do d. 10. lutego. Jako 
dowódzców powstańczych wymienia Nenmanna, 
Sienkiewicza, Mioduszyńskiego i Lenkiewicza. 
Miał zaś do czynienia z sześcin różnemi oddzia - 
łami piechoty i jazdy, które we wszystkich tych 
potyczkach bardzo małe ponieśli straty. 

Temi dniami zdarzyły się w powiecie war- 
szawskim dwa smutne wypadki. Dnia 16. b. m. 
pod Grojcem wycięli Moskale w pień do 40 lu- 
dzi, uzbrojonych zaledwo do połowy dopiero. 
Dnia 18. bm. sprowadzili do Warszawy 50 jeń- 
ców od zbierającej się dopiero i nieuzbrojonej 
Jeszcze partji niedaleko ztamtąd. Nieszczęśliwa ta 
młodzież krocząc ulicą Dziką do cytadeli p 
eskortą, zaintonowała: Boże coś Polskę, Publi- 
czność szła za nią spiewając. Była to scena bo- 
jesna i rozrzewniająca. Sałdaci musieli być tak- 
że rozrzewnieni, gdyż nie rozpędzali ludu. 

Murawiew zniósł na Litwie Towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo. 

Od Połągi spodziewają się Moskale jakie- 
goś nieprzyjaciela na okrętach i gromadzą tam 
wojska. 


Z Lubelskiego 22. lutego. 

($) Wyczytawszy z Dziennika Powszechnego 
najfałszywsze doniesienie, jakoby oddział Kry- 
sińskiego gotował się do wyjścia na dzień 26. 
i 27. bm., pospieszam donieść, że. Krysiński ze- 
brawszy wypoczęty kilkonastodniowym odpo- 
czynkiem oddział, i wzmoeniwszy go, wtargnął 
przed pięcią dniami w Labelskie. 

Do niego przyłączyły się inne oddziały po- 
mniejsze, pozostałe po walecznym Mareckim, 
jak również wirujące tam niektóre drobne od- 
działki kawalerji, 

Dzis Krysiński już jest w Podlaskiem w 0- 
kolicach Włodawy, i ma zamiar przejść rzekę 
Bug, aby wprowadzić w czyn i życie oczekują- 
ce go tam już żywioły, gotowe do walki. 


C M OE 
Telegramy Gazety Narodowej. 
Wiedeń 24. Intego ìl. godzina 
rano. Rząd angielski zaproponował w Wie. 
dniu i Berlinie konferencję do załatwienia 
niemiecko-duńskiego sporu. Rządy austrjacki 
i pruski zgadzają się na konferencję. 
Kopenhaga 22. lutego. Rząd duń- 
ski wniósł do Folkethingu projekt powołania 
pod bron już teraz poborowych z r. 1865 i 
nowego poboru obowiązanych do służby w 
marynarce, 
O 


Kronika. 


Dnia 26, b m. wywieziono ztąd 
ciągiem kolejowym 15 podejrzanych © 4 
niu, z których 12 przeznaczono do - cdj = CA 
muńcu, a 3 poddanych tureckich za E 4 ag tan > 

Lemb. Zty. donosi, iż d. 19. b. m. za przy A zj 

ociągu, areszfawaRo na DG olejowym 
czornego Ma z ważnych policyjnych powodów. 
POR E i aresztowaniach nie brak cza. 
sem za komicznych epizodach. I tak przy jednym z a- 
rosztowanycHh sobwytano notatkę, gdzie po porządka 


wieczornym po 
frinł w powsta- 
wania w Oło- 


stały różne pozycje poczynionych wydatków, i tak: słu- 
żący... l zir., praczka... 2 zł., brat... 5 złr., Czerw... 
(zapewne skrócony Czerwicki lub Czerwiński) 5 zlr itd. 
Notatka ta wywołała miedzy urzędnikami policji ogrom- 
ne zajęcie. pokazywano ją sobie obopólnie i odczyty- 
wano kilkakrotnie, gdyż — rzecz dziwna lecz praw- 
dziwa— było właśnie dwóch ajentów policyjnych, którzy 
się zwali Brat i Czerw! Jakże więc łatwy wniosek 
iż im aresztowany wypłacał jakiś żołd tajemny! 


Windomościami o rewizjach i aresztowaniach przepeł- 
nione są krakowskie dzienniki. I tak Wiek pod dniem 
19. bm. zamieszcza następny rejestr: 

„W dnin dzisiejszym odbyły się liczne rewizje: a) 
* Rynku głównym w domu, niemal we wszystkich miesz- 
kaniach, gdzie aresztowano jakiegoś inżyniera; b) przy 
ulicy świętego Jana nr. 314 pod Pijarami, gdzie areszto- 
wano Ściu mężczyzn; c) przy ulicy św. Jana pod nr. 303 
u p. T'abulskiego stolarza, bezskuteczna; d) na Podgórzu 
n p. Żychalskiego, bezskuteczna ; e) na Kazimierzn przy 
ulicy Kupa u p. Landan, bezskuteczna.“ 

Zaś pod dniem 20 bm, pisze Wiek: 

„Dziś odbyły Bię znów liczne rewizje w mieście na- 
Szęm. » pomiędzy których doszły do naszej wiadomości: 
rewizja u hr. Kozicbrodzkiej w domu p. Jobana przy ulicy 
Stolarskiej, gdzie miano aresztować jakiegoś młodego 
człowieka — oraz w domu p. Bryndzy przy ulicy Róża- 


wano pana Ludwiką Szumańczowskiego, właściciela dóbr 
Czulice w dawnym okręgu krak. położonych. 

„Również ciągle trwają liczne aresztowania po ulicach, 
w których od paru dni ta jeszcze zaszła zmiana, że i 
kobiety ulegają temu losowi, który dotąd był wyłącznym 
udzialem meżczyzn. I tak między innemi aresztowano 
wczoraj na ulicy św. Jana pannę Aurelie Szpengler, cór- 
kę tutejszego majstra szewskiego, która rano szła z klu- 
czami do sklepu. Zaprowadzono ją najprzód na odwach, 
gdzie nie dopuszczono nawet Ojca, który przybiegł ra 
wiadomość o aresztowaniu córki; ztamtąd wraz z vjcem, 
który czekał z doróżką, Oodwieziono ją pod Telegraf, a 
ztamtąd znów odprowadzono pod strażą do sądu delego- 
wanego miejskiego wydziału karnego, zkąd wreszcie po 
spisaniu z nia protokołu uwolniono ją dopiero około po- 
łudnia. — Aresztowana wniosła przy protokole skargę, 
iż przez żołnierzy patrolu, który ją aresztował, została na 
ulicy uderzoną i w śnieg wepchniętg, — a z drugiej 
strony wniesiono skargę o obrazę warty. 

(cz) Z ulicy. Przechodząc dnia 20. bm, (w sobotę) 
późną już godziną wieczorem obok zabudowania trywial- 
nej szkoły Marji Magdaleny, uderzyły mię dźwięki sko- 
cznęj muzyki, tupot tańczących i hoże wykrzykniki ja- 
kiegoś hucznego wesela, i to wszystko w  domostwie, 
gdzie jest pomieszczona szkoła — tuż pode drzwiami ko- 
ścioła św. Magdaleny — w sobotę i w wielkim poście. 
W pierwszej chwili sądziłom, że to greminm nauczycieli 


4 = 

i nauczycięlek zaniadbawszy ostatki — sprawia sobie pik- 
posunełoby się tak dalece w ząpamiętałości, konstatuję 
fakt i donoszę o nim Gazecie, 
cznego wyjaśnienia tych godów wielkopostnych ze strony 
osób kompetentnych, 

Pewien turecki kapitan jak donosi Wanderer, przy- 
jechał był dnia 15 bm. do Krzeszowie w celu poratowa- 
nia zdrowia, lecz zaraz w godzinę po swem przybyciu 
odwidził go c. k. komisarz policji, pytając o podróżne 
dokumenta. Pomimo, iż wszystko się w porządku znala- 
zło, telegrafował komisarz do Krakowa, co mą z kapi- 
tanem uczynić, gdyż zdaje mu się, iż to jest przebrany 
Polak. Odpowiedziano, aby był natychmiast odstawionym 
do Krakowa, w skutek czego też tureckiego kapitana w 
towarzystwie e k. oficera do dyrekcji policji w Krako- 
wie odwieziono. Po kilkogodzinnem przytrzymaniu w 
biórze policyjnem dodano mu ajenta policyjnego i wypra- 
wiono go napowrót do Wiednia, Przybywszy na miejsce 
dnia 18. bm. rano zapytał się ajent kapitana, gdzie sobie 
Życzy wysiąśćt Zur Stadt London — odpowie- 
dział aresztowany, Jakież było atoli jego zdziwienie, gdy 
zamiast portierów hotelowych wyszli naprzeciw żołnie- 
rze policyjni, w celu odebrania kufra podróżnego. Nie 
był to hotel, lecz więzienie policyjne przy Sterngas- 
se, gdzie kapitana zamknięto. Po trzydziestu godzinach 


uwięzienią, zgłosił się jeden z urzędników ambasady tu- 


reekiej i uwolnił kapitana, który natychmiast zastósł 


nik spóźniony. Miarkując jednak, że grono to nigdy nie | skargę przeciw takiemu postępowaniu organów policyj- 
| nych na ręce posła tureckiego, księcia Kallimachi. 
spodziewając się publi- | 


Trembowla 20 lutego. (Dalsze skutki okro- 
pnego wypadku z kamfiną.) Uzupełniając kore- 
spondencję moją z 8. bm. donoszę wam, że i pani Albina 
Ziętkiewiczowa na dniu dzisiejszym zakończyła życie. Bóg 
łaskaw ! wziął ją z tego świata, zanim dowiedziała się o 
okropnej prawdzie, o śmierci trzech córek gwoich: Ka. 
mili, Melanii i Olgi. Zwłoki pani Kamili Pawłowskiej i 
sióstr, wywieziono już ztiąd do Lisek na dniu 13. b, m. 
gdzie grób familijny i kaplica uwiecznić mają Kazimie- 
rzowi Pawłowskiemu stratę, jaką poniósł. Wkrótee, gdy 
tylko pozwolenie od Wys. rządu nadejdzie, odprowadzą 
tamże i zwłoki matki, by — jak przez życie całe — 
czuwała i po śmierci nad swojemi dziatkami. Pokój ich 
popiołom, cześć ich pamięci! 


TEATR. Dziś d. 24. Pan Jowlalski, komedja w 
4ch aktach Aleksandra Fredry. Rolę Jowiałskiego ode- 
gra Nowakowski ojciec. 

W piątek dnia 26. lutego na dochód pani Jó- 
zefy Hubertowej: Studnia artezyjska, melodramat 
czarodziejski w 4 aktach z prologiem, przerobiony przea 
autora komedji „Rej z Naglowic* z tańcami, śpiewami i 
ewolucjami. 


nej (nr. 417) we wszystkich mieszkaniach, gdzie areszto- 


a m eaen MN AE 


o wsi Stańków poczta Stryj potrzebny 
jest mechanik do urządzenia palowi- 


i Daja ;Żydają 
z ska pod kotłem parowym w gorzelni. 


Kurs Iwowski, 


; w. > jw w 
% | mem Administracja gospodarcza przyjmuje li- 
z dnia 23. lutego. igl. | "| gl-| ot sty ankon Araia się. 156 1--3 
Dukat holenderski . . . i 5,64) 5)70 
Duket cesarski. . ; -| o 68) : 3 = 
oskiewski półimper ai uk e o . s- ćwierć mili od Jaro- 
Moskiewski rubei srebrn 1|64) 1/87 
Praski taiar kur. . . jv 1179) 1/81 W Pawłosiowie sławia stanowią 
Galic. listy ząst. w. a. 172,75] 73,50 | od 15. lutego b. r. następujące ogiery: 
Galic. listy zast. m. k.| „5 | 76/34] 77,16 X 
Galicyj. oblig. indem. 22) 71,28] 71195 1. Hadzi-Baba oryginalny Arab po 100 
Pożyczka narodowa. a 78180} 79/65 | zir. od klaczy. 
Aksye kolei żel. gal. „m {195| —|196, 75 


II. Kohellan oryginalny Arab, zakupio- 
ny w Orjencie przez rząd za 20.000 złr, po 
25 złr. od klaczy. 


EŃ SME m | W 
Kurs wiedeński 
z dnia 23. lutego, gl. | Ct 


Oblig diugn pańs. 5, za 100 gl. m. k. 71145 
Pożyczka ner, 18545'/, za 100 gl. m. K. 
Losy z r. 1860 


HI. Canaletti pelnej krwi urodzony w 
Anglii po Mulej-Muloch od Camel-M»re, od | 


b klaczy pełnej krwi po 50 złr. i po 5 złr. dla 
Akcja b "1000 gl. . [770 — 
Akcje banka narad, ak) na 200 gl.j177 70 | służby stajennej, od klaczy półkrwi po 25 
London 10 i i zo 113 a złr. i po 2 złr, dla słażby stajennej, a od 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 5 hodzenia po 10 złr. 
m TOOGlŃ wad «4 118.75 klaczy nieznajomego pochodzenia Į 


wal. austr- 


Przyjechali d. 21. lutego. 


Pp. Hr. Rey 8. z Krakowa, hr. Komo- 
rowski A. z Konotup, hr, Dzieduszycki J. z 
Podola, Osmólski W. z Władygóry. 


Wyjechali d. 21. lutego. 


Pp. Matkowski J. do Wełdzirza, Su- 
chodolski H, do Krakowa, Rozwadowski B. 
do Babina, Winnicki 1. do Hnilczy, Gro- 
cholski K. do Rożysk, Sołtyk E. do Mila- 
tyua, Łodyński 5. do Nahorzec, Janusz A. 


poczta Jarosław, któren bliższe szczegóły u- 
dziela, i pieniadze za stanowienie odbiera. 
Pasza podług cen targowych rachować się 


będzie. 138 3—3 


Essencja na oczy dr. Rom- 
mershausena. 

do utrzymania, wzmocnienia i odzy- 
skanis trwałego wzroku; najbardziej 
dla osób, które czesto na kataralne i 
chroniczne zapalenia ócz cierpią, lub 
też przez ciągłe i utrudniające czyta- 
nie, albo zbytai dym cygarowy wzrok 
swój nadwereżony mają Woda ta o 
tyle mocniej przez każdego używa- 
ug być może, o ile mnogiemi poświad- 
czeniami znakomitości lekarskich opa- 
trzoną Jest. 

Cena flaszki 1 złr. w apt. A. Ber- 
101 3—6 


Świece woskowe i 
stearynowe. 1-3 


Paskały białe i malowane, trójce 

białe i malowane, świece kościel - 

ne i stołowe woskowe i steary- 

nowe poleca po jak najniższych 
cenach handel 


Fryderyka Schubutha 


we Lwowie 
w rynkn pod I. 164—165. 


| BEE u OOE - 

Mój należycie zaopatrzony skład wzsel- 
kich gatunków jarzyn. nasion leśnych, 
kwiatowych i gospodarskich drzew owo- 
cowych. flane it p., ośmielam się niniej- 
szew przywołać w pamięć z GA 
staranncj i rychlej usługi. Katalogi roz- 
selają się bezpłatnie Z końcem zwracam 
uwage na mój skład papieru, materjalów 
do pisania. zabawek dziecinnych i t. p. 
które wszystkie po cenach (fabrycznych 
sprzedają rię 


14 


linera , dawniej I.anerego. 


DEE- Mech islandzki przeciw kaszlom, 
zafiegmieniu płuc i cierpieniom piersio- 
wym, zawsze z dobrym skutkiem uży- 
wany, w nowej formie, pastylkowej, 
przyrządzony przyjemnego smaku “$a 


15 Pastylki z mchu s-z 
Dr. Franciszka Sautera. w BOW 
| Wirtenbergskiem) Pudełko po 40 ent., 

przesyłką pocztową 50 cnt., przez wielu A 
rzy do użycia najnsiluiej polerone, przeciw 
cierpieniom katarowym plue. katarom 
chronicznym krtani, chrypce i cierpie- 
niom kaszlowym każdego wieku, skro- 
fałom i t. d. Sa na składzie dla Lwowa 
i król. Galicji jedynie w aptece ZYG- 
MUNTA RUCKERA pod srebrnym orłem. 


Karol Neuman, 


Lwów, plac Marjzeki l. 861. 


ME" Ziemie plody przyjmuje w pieniądzach, 
tudzież biorę na siebie komis sprzedawania 
takowych. 118 (7—10) 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny, czyszczęcy 
krew bez merkurjusza. Leczy odziedzi” 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofnlicznych słabościach, Eilnych bole- 
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza- 
jach, wyrzntach syfilistycznych, świerzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
biet w wieku krytycznego przejścią, nabrzinie- 
uia gruczołów, chorobach zarążliwych no- 
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy- 
wych. 10 7—12 

Dostać można w Warszawie w składach 
marerjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Galle, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Gradowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 

i Spółki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza i 
Ware „skiego; w Wilnie n p, Chrościckiego ; 
w Krakowie u p Molędzińskiego i we Łwo- 
wie u Z. RUKERA. 

Skład główny w Paryżn przy ulicy Ri- 
cher Nr 12 u p. Girandgau de St. Gervais. 


Jena 4 zł, z opakowaniem 4 zł. 25 kr. 
| 7 F. == S <a "W" ze" m — © mum a a E e „ZEWN AAAA E 


Krynochrom 


liprzy wilejowany środek do uzyskania 

i zakor serwowania pierwotnego kolo- 

ru włosów, bez najmniejszego narusze- 
nia zdrowia. 


Środek ten składający się z płynn 
i pomady, zwraca uależycio pierwotny 
kolor włosów, wzmacnia takowe i po- 
woduje silny porost włosów, powstrzy- 
muje oraz wypadanie ty chże. Działa- 
rie tego Śro Ka jest pewne i wielo- 
ma doświedezeniami ustalone: skatki 
tegoż sa tak powolne, że przejście 
włosów siwych w pierwotny kolor za- 
ledwie dostrzedz można. 99 3—10 


Cena paczki zawierającej płyn i 
pomade kosztuje 4 złr. w. a. 


Dostać można w aptece A. Berli- 


nera dawniej Lanore go. 99 4—10 


Ducha Nr. 44 kamienica irzy-piątro- 
wa. Zgłosić się ustnie lub listownie fran: 
K. Z. pierwsze 

146 2-5 


pi sprzed4nia we Lwowle na placo Św. 


co, 
R O WE R ZE O O EEO 


E Ktoby sobie życzył zamówić jedną lub 
kilka klaczy do stąnowieniea, raczy się zgło- 
sić do koniuszego Augusta Tatzky, ostatnią 
tamże pod adresą 


| 


t 


Fostoran żelaza 


pana Leras, inspektora paryzkiej akademji, 
doktora umiejętności, ulica Feillade, nr. 7 
w Paryżu, którego sprzedaż upoważniona 


| zostałą we Francji, Rosji, Hiszpanii, Brazylji, 


rms S 7 
Ge, "W 


Portugalji i t, d. 


Ten nowy preparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości, 
zawiera on żelazo w stanie płynnym; 
czystym jak źródlana woda. Leczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia ner- 
wowe i trudne trawienia, utratę sil i 
apetytu powraca, krew wyczerpaną 
( zasila i bogaci. Słynni lekarzy w Pa- 
ryżu pp. Raciborski i Lipkan, często 
Fosforan żelaza Leras swym pacjen- 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podłag postrzeżeń w wielu paryzkich 
szpitalach dokonanych, daje się on u- 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepa- 
rata żelazne jak w pigutkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodo- 
ród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i 
wody mineralue żelazne, żadnego sku- 
tku sprawić nie mogły. 


Metoda użycia, w polskim języku 
| dołączona jest do każdej flaszeczki. 


Cena tlaszeczki 1 złr. 50 kr., z 


opakowaniem 1 złr. 80 kr. 


Dostać można w aptekach pp. Z. RU- 
KERA we Lwowie pod Srebrnym orłem, 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w War- 
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, ħar- 
cińczyka w Kijowie, Chrościekiego, w Wil- 
590  11—0 


Jeden z naj- 
sknteczniej - 
szych środków 
leczy : 
zatwardze- 
nie, astmę, 
boleść wątro- 
by, zapalenie 
kiszek. mi- 
greny. kata- 
Hry. skrofuly. 
: podagrę, reu 
de CAUVIN, de pans. matyzmy. 
wyrzuty na- 
skórne. spędza żółć i zamulenie 
żołądka i w ogólności wszelkie 
słabości spowodowane przez nie- 
ezystość krwi. 

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyż- 
nie m18z skuteczniejszego 
środka, Jak 


szych słabości, 


Pigułki roślinne 


przyjemnego smaku 
P CAUVIN 


Ich działanie jest łagodne, nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą Ładnem niebezpieczeń- 
stwem. Obłóczka słodkiego smaku czyni je 
łatwemi do zażycia. 


Jest to lekarstwo naturalne 


potwierdzone przez fakulteta medyczne i za- 
lecane jako środek najskuteczniejszy czysto 
roślinny. ezyszezący i krew ©ezyszcza- 
jący. Pigułki te nie zawieraja ani merku- 
rjuszn, Ani żadnej substancji mineralnej, 58 
one czysto z roślin zrobione itak doskonale 
preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco Ża- 
dnegu nań wpływu nie wywierają. Słodkie. 
przyjemne da zażycia, działanie ich jest u- 
miarkowane, stanowią one środek jedyny, 
łatwo zastosować się dający dla dzieci, doro- 
słych osób i starców. 11 4—0 
Cena większego pudelka 2 złr. 20 kr, 
mniejszego 1 złr. 25 Kr, za opako 
wanie 20 kr. 

Dostać można we wszystkich głównych 
aptekach Cesarstwa i Królestwa, a we Lwo- 
wie w aptekach: A. Berlinerą i Z, Rukera. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 


Nowe dowody zbawienności 
107 1—1 słynnego Syropu białego piersiowego 


G. W. A, Majera w Wrocławiu, 


którego skład główny na Galicję utrzymuje we Lwowie apteka A. Berii: 
nera, a pomniejsze składy w wszelkich miastach obwodowych znajdują się. 


Biały Syrop piersiowy G. W. A. Majera w Wrocławiu, najlepsze skutki 
wywarł przy moich i mej żony cierpieniach piersiowych; polecam więc takowy 
jako najpewniejszy środek, wszystkim cierpiącym na długotrwały kaszel. 

L. Müller, pastor 


Od kilkunastu miesięcy cierpiałem okropny koklusz i silną chrypkę, prze: 
to upadłem zupełnie na siłach. Po tysiącznych bezskutecznych lekach, ostatnią 
szukałem pomoc w poleconym mi Syropie białym G. W. A. Majera; i w isto- 
cie po użycia dwóch czy trzech małych ilaszeczek czułam się Coraz zdrowszą, 
i wkrótce odzyskałam siły i zdrowie. Bertha Sohmidi, rentierka. 


£. EŁABA, 


zaprowadził we Lwowie pierwszą fabrykę krajową 


kapeluszy słomkowych 


z florenckiej, szwajcarskiej i angielskiej plecionki, które podług najnowszych mód 
wyrabia, oraz wszelkie tego rodzaju obstaluwki w przeciągu kilku godzin sałat wiać 
może. Sprowadzająe zaś słomki z pierw 'zej ręki, mógł ceny tak zniżyć, że kape- 
Insze nojedyńcza pa tmlioj apraadają mię aanio, ja Wiodnie lab 
Zkądinąd w tuzinie. Oprócz wyżwspomnionych kapeluszy, jest wielki zapas kapelu- 


szy florenekich i panama, z ubraniem i bez ubrania, po nadzwyczaj tanich ce- 
nach, tak iż florencki kapelusz męzki średniego gatunku kosztuje 2 złr. 50 cent. 
Niemniej przyjmuje już teraz podłag najnowszego fasenu wszelki» gatunki 
kapeluszy prania, farbowania, ubrania i odnawianis. Na kapeluszach fiłcowych 
są teraz także ceny zniżone, Dziękując za dotychczasowe zaufanie, tuszy, iż Sza- 
nowna Publiczność i nadal, ze względu na podniesienie przemysłu krajowego, zechce 

go względami najłaskawiej zaszczycać. 150 3—12 


apromadaone"n 


Z końcem lutego 1864 
nastąpi ciągnienie losów kolei żelaznej badeńskiej. 


Sprzedaż tych losów jest we wszystkich państwach pozwoloną. 


Główne wygrane tej pożyczki są: 14 po złr, 50000, 54 pa 
o 15000, 55 po 10006, 


40000, 13 po 35000, 


28 40 po 5000, 55 po 4000, 866 po 2000, 1944". po 1000, 


p 
1770 po 250 aż na dół do 48; ogółem 400000 losów wygrywają 400000 premiów. 
Los na powyższe ciągnienie kosztuje 3 złr. wal. austr. 
6 losów „ 
Plany i listy ciągnień otrzyma każdy udział biorący bezpłatnie franeo, 
lecenia 2a przesłaniem gotówki będą punktualnie uskutecznione. 


Jakob Lindenheimer janior 
Starts - Effekten - inz, in Frankfurt ara Main. 


Łaskawe po- 


FRYDRYK WIES SE 


w Wiedniu. 


Spólnik dawnej firmy „Wertheima i Wie- 

se“ szef i praktyczny kierownik pierw- | 
zych austrjackich fabryk ogniotrwałych 
przeciw wlamaniom bezpiecznych kas 
do przechowania pieniędzy, książek 
i dokumentów, poleca swoje ua wszyst- 
gg kich przemysłowych wystawach światowych 
Wpierwszemi nagrodami uwieńczone, do- 
tąd na jakości nie przewyższone ognio- 
jtrwałe i przeciw włamaniom bezpieczne 
jjkasy do przechowania pieniędzy, ksią- 
fżek i dokumentów, jakoteż pojedyńcze 
i ogniotrwałe szkatuły, prasy do odeis- 
kania pieczęci, wszelkiego rodzaju mā- 
szyny do kopjowania, zamki bezpie- 
ezne it. d. 

Pod jego bezpośredniem kierownictwem wyrobiono i Sprzedano 
już dotąd 12.000 kas, które przy 80 wypadkach pożaru i usiłowa- 
niach rozbicia posiadaczom mienie uratawały. Największą gwaran- 
cją przeciw niebezpieczeństwom ogniowym i rozbiciom na- 
stręczą przez sg 2 przy wszystkich wyrobach kasowych w użycie 
Wprowadzone 6. k. patentowe właściwe wewnętrzne osłonienie 
Ścian kasowych (Umhtllung der Cassenwande). jakoteż sła- 
wne zamki bezpieczne Brahma Chubb zwane, są jego uprzywi- 
lejowaną własnością, których niezużycie, i mocna konstrakcja do tego 
cząsu inneiml zamkami zastąpione niezostały. 

Fabryka i kantor Wien, Aleervorstadt — 
Mariengasse nr. 4. Skład Stadt Kohimarkt ur. 12. 
Skład główny we Lwowie u p. Hermana Misesa 


nr. 357 naprzeciw gmachu teatralnego. 771 10—0 


Fal! PA E PIRN 


Drukiem Koruela Pillera. 


s przeg. poort. ję 


